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„Silne lotnictwo  — to potęga pań­
stwa".

J. JĘDRZEJOWSKA -  DRUGI) RAKIETA ŚWIATA.
Tu już coś w ięcej, m,iż sport. Obecność 'w ybitnych 

osobistości św iata  dyplom atycznego, finansow ego 
i politycznego A nglji w raz z członkami! rodzili y 
kró lew skiej ria zaw odach tenisow ych w W im bledo­
n ie  dod a je  im prezie te j rzadko spotykanego sp len ­
doru. Obecność na zaw odach w W im bledonie każ­
dy A nglik uważa za obowiązek tow arzyski, tak.

J Jędrzejowska i Miss Starnmers, którą nasza ro­
daczka pokonała w finale mistrzostw Londynu.

S p o r t  (8 G e n e ra l, L o n d y n

jak  nie w ypada nie pójść na w yścigi konne do 
Aseot czy Epsom.

T enisista, czy zaw odniczka, którzy p o tra f ią  zw ró­
cić n a  siebie uw agę w  te j wielllkiiej rew ji tenisow ej, 
zdobyw ają sobie równfocześn ife doskonałą pozycją 
w społeczeństw ie ang ie lsk iem , k tóre  przecież ucho­
dzi :za nabarldlzilej usportow ione na świedile. W tom 
ośw ietleniu  sukces naszej m istrzyn i ten isu  Jad w ig i 
Jędrzejow sk ie j, k tó ra  doszła do filnafu tego w ie l­
k iego tu rn ie ju , n ab ie ra  specja lnego  znaczenia. 
Znaczenie to w ybiega daleko poza ram y  .samego 
sportu .

Jeśli chodzi o fachow ą ocenią wytniku Jędrzejów  
skiej, k tó ra  po pokomalnin tak  s ły n n y ch  ten is is tęk , 
.jak S eriven . Maarble doszła do finału  i została do­
p ie ro  pokonana przez m istrzy n ią  W im bledonu z ro ­
ku 1934, A ngielką Rotund, to ocena ta jest n a d z w y ­
czaj pochlebna. W szyscy teore tycy  'tenisu an g ie l­
skiego jak  i p rasa  fachow a ang ie lska  w y ra ż a ją  sią 
o Jęd rze jow sk ie j ta najw yższem  uznaniem , a nie 
b rak  i taiktich głosów, k tó re  uw ażają  Jędrzejow ską, 
m im o p rzeg ran e j, za n a jlep szą  ra k ie tą  kobiecą 
św iata.

W Polsce Jęd rze jo w sk a  należy do n a jp o p u la r ­
n iejszych  postaci sportow ych. J e j k a r  je r a  sp o rto ­
wa obserw ow ana od szeregu lat, zdobyła je j wSIelu 
zw olenników , a w yniki sportow e, posiadające  tak  
doniosłą rolą dlla p ro p ag an d y  P o lsk i zag ran icą, 
zdobyły sobie także uznanie w sfe rach  ofic ja lnych , 
gdyż Rząd R. P. odznaczył Jęd rze jo w sk ą  K rzyżem  
Zasługi-.

F inałow e spo tk an ie  o m istrzostw o św iata  między 
Jęd rze jo w sk ą  a Round należało  do n iezw ykle za­
c iętych. P o lk a  p rzeg ra ła  pierw szego se ta  2:6, ale 
w y g ra ła  drug iego  6:2, a w trzecim , d ecy d u jący m  
selcie, p row adziła  naw et 4:2. W ówczas dały  sią je j 
we znaki nerw y, k tó re  nie w y trzy m ały  nap ięc ia . 
Jęd rze jo w sk a  pozwolił la A ngielce w yrów nać. P o ­
tem  toczyła sią zacięta, w alka, a le  A ngie lka  była 
już lepszą do końca i w y g ra ła  7:5. P o rażk a  n ie  
przynosi Jęd rze jow sk ie j u jm y, gdyż R ound od 
wielu już la t za liczana je s t db najlepszych  rakibi 
św iata . P o tka, z a jm u jąc  osta teczn ie  drug ie  m iejsce 
w W im bledonie. zdobyła sobie ty tu ł wiiee.rnistrzyn 
św iata, a poniew aż obecnie w yjeżdża do A m eryki 
na m istrzostw a A m eryki, p rzeto  nie je s t w yklu 
czonem, że tam  zdoła zrew anżow ać sią R ound, coby 
je j przyniosło  p ierw szą lokatą na liście tenisow ej 
św iata.

H. Mathieu. reprezentantka Francji przegrywa  
w  ćwierćfinale W imbledonu z mistrzynią Ameryki  
miss Marble, która uległa w półfinale naszej m is tr zy ­

ni Jędrzejowskiej.
W id e  W o r ld  P h o to s , L o n d y n

'Zawody o mistrzostwo świata w tenisie zgromadziły na kartach w W imM edon najwytworniejsze sfery 
Londynu. Na zdjęciu w idzim y księżnę Kentu w loży kortu centralnego w  towarzystwie ks. Heleny W ik to ­

rii i ks. Marji Luizy. Na lewo hr. of Brecknock. spon  a Gierat, Londyn

Horothy Round, świetna reprezentantka białego spor­
tu ui Anglji, która w finale W imbledonu spotkała się 
z Jędrzejowską : trudem odnosząc nad nią zwycięstwo. 
Rodaczce naszej przypadło zaszczytne miejsce drugie 

i tern sam em  wicemistrzostwo świata.
S o o r t  A  G en e ra l, L o n d y n

kieta Anglji po przejściu  
Perryego na zawodostwo, 
w rozgrywce z Am erykani  
nem B. M. Grantem, w  k tó ­
rej Austin został zwycięzcą, 
wchodząc tem sam em  wraz 
z S-ma partnerami do 
ćwierćfinału turnieju teni­

sowego  in Wimbledon.
W id e  W o r ld  P h o to s , L o n d y n



Powitanie Wodza Naczelnego przez lzs. pndrda Blizińskieyo i soł­
tysa Liskowa. trzymającego na tacy chleb i sól.

m aje  defiladę wojska; obok  
na trybunie stoi p. premjer  

Sławo j-S ktad kowski.

Uroczysta Msza św. połowa w  Li skórnie. Na pierwszym  
planie pod baldachimem Marszalek Śmigły-Rydz,  
w  pierw szym  rzędzie dostojnicy państwowi z p. pre- 

m jerem  S kladkow skim  na czele.

W y s t a w a  w Liskow ie, jed y n a  w swoim rodzaju, 
została już zam knięta. K ró tk ie  było je j istmieinic, 
ale  bardzo poważne i znaczące. U św ietn ili ją  już 
poprzednio sw oją obecnością P . P rezy d en t R. P. 
i prezes R ady  M inistrów  gem. Ś ław oj-Składkow - 
ski. O baj w serdecznych słowach w yrazili uzna­
nie tw órcy i o rgan iza to row i tego w szystkiego, co 
stanow i w y ją tkow ą w artość te j jiedynej w Polsce 
wsi, m ogącej być wzorem dla w szystkich innych, 
ks. p ra ła tow i BM zińskiemu. Na dzień zam knięcia 
w ystaw y przyby ł do L iskow a Wódz N aczelny 
M arszałek Edwaird Śm igły-R ydz w tow arzystw ie 
p. p rem je ra  Składkow skiego, m in is tró w  P o n ia ­
tow skiego i TJlrycha, w icem in. P iaseck iego  i Li- 
twinowiteza. woj. łódzkiego H auke-N ow aka, inąp. 
A rm ji gen. R óm m la i innych. P o w itany  e n tu z ja ­
stycznie przez całe społeczeństw o, na toast, w znie­
s io n y  na Jego  cześć podczas uroczystego zeibran:ia 
przez ks. p ra ła ta  B lizińskiego, Wódz N aezelhy 
odpow iedział dłuższem  przem ów ieniem , 'podkre- 
ś la jącem  ogrom ne znaczenie, jak ie  zwłaszleza 
w obecnej chw ili, k iedy ty le  nowych zadań stoi 
przed Polską, posiada rozum na in ic ja tyw a jedno­
stek, , łącząca o f ia rn y  idealizm  ze ścisłym  rea liz ­
mem. D zisiaj, gdy chodzi o to, aby  Polsce i P o la ­
kom było coraz lepiej, to, co zdziałał ks. p ra ła t  
B liziński w raz ze swoim i p a ra fia n am i, nab ie ra  
szczególniejszego znaczenia. M arszałek Śm igły- 
R ydz podczas swoich odw iedzin w L iskow ie do­
konał rów nież p rzeglądu  wojska i zapoznał się 
z p lanam i, zm ierzającem i do rozw oju ł  o rg a n i­
zacji życia w iejskiego, choćby ma m niejszą skalę, 
n iż  to sta ło  się w Liskow ie, alfc z tą  sam ą  rac jo ­
n alną  m yślą  i tak im  sam ym  w y trw a ły m  czynem.

Marszalek Śm ig ly-Rydz ogłada w  Liskowie modele wsi,  racjonalnie i nieracjonalnie rozbudowanej.
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . F O T .  „Ś W I A T O W I D

Po roku p racy  
n areszc ie  wolni.

(laty czas spędza ła  na p olach  i lak ach , grom ad /a  
zapas zd row ia  i s il. O vom altyna u ła tw ia  im  to za ­
danie. O vom altyna — n iezrów nan y napój w ita m i­
n ow y. od żyw ia  n ie ob ciążając żołqdka, um ożliw ia  
p rzyrząd zen ie p ełn ow artościow ego  posiłku  w dom u  
i na w ycieczce  w ciągu jednej m in u ty . ()vom altyn a  
na zim no w zm acnia i orzeźw ia  podczas u pałów .

Sposób przy rządzan ia : Ovomix (specjalny kubek ba­
kelitow y z zam knięciem ) napełnić do 3/4 zimnem 
m lekiem , wsypać 3 łyżeczki O vom altyny i 1  łyżecz­
kę cuk ru , o ile możliwe dodać kaw ałeczek lodu, 
zam knąć kubek i po trząsać nim  k ilkak ro tn ie  silnie, 
poczem O vom altyna na zim no już jest gotowa. 
Ovomix służy rów nocześnie jako kubek do picia.

O Y O M A L T I N



ELEKCJA KRÓLA CYGAŃSKIEGO W WARSZAWIE.

Nowy król cygański, Janusz Kwiek, w otoczeniu adjutantów: Ser- 
gjusza Kwieka (na lewo) i Antoniego Ciecierskiego (na prawo).

Z popisów śpiewnych, które odbyły się po wyborze króla: grupa wykonawców z głośną 
śpiewaczką cygańską Tamarą (na pierwszym planie).

Protoprezbiter Teodorowicz dokonywa religijnego aktu koronacji 
nowego króla cygańskiego.

Senatorowie cygańscy w oficjalnych strojach, urzed głosowaniem na nowego
k r ó l a .  Z d ję c ia  A g . F o t. „ Ś w ia to w id ' '

w obecności k ilku  tysięcy widzów, sfilm ow any, 
tran sm ito w an y  przez rad jo  na cały  św iat.

K andydatów  do tro n u  było pięciu, wszyscy 
wywodzący się z rodziny polskich C yganów  Kwie- 
ków, z k tó rych  też pochodził niedaw no zm arły  
trag iczn ie  b aro n  cygańsk i, M atjasz  Kwiek. W y­
boru  dokonało trzydziestu  senatorów  cygańsk ich , 
wśród nich przedstaw iciele C yganów  rum uńskich , 
w ęgierskich , p o rtu g a lsk ich  i hiszpańskich.

W idow isko jedyne w swoim rodzaju . P ośrodku  
s tad jo n u  ustaw iono duże podjum , p rzy b ran e  
p u rp u rą  i wistegami różnokolorow ych bibułek . Na 
razie królestw o cyg-ańskie nie posiada jeszcze 
zdecydow anych barw  na państw ow ą flagę- N a 
podjum  s ta n ą ł tron, w ypożyczony na  ten cdi z re ­
kw izytorni te a tra ln e j. Z uderzeniem  godziny szó­
stej, w ejściem  d la  zawodników, wkrotezyli ;na 
arenę kandydaci na króla oraz senatoi-owie-wy- 
'borcy. F rak i, smoki, tużurk i, cy lind ry , szapoklak i, 
b iałe gorsy , zdobne ryszkam i, b ia łe  m otylki. P u ­

bliczność b ije  braw o. M istrz cerem o­
nii, o ogn istych  oczach i sp ry tn y m  
wyirazie tw arzy, w m igdałow ym  
g a rn itu rze , p rosto  z pod ig ły , roz­
dziera  a rkusz  p ap ie ru  n a  drobne 
k a r tk i i rozdaje  w yborcom . Po d łuż­
szej chwili m egafony  obw ieszczają 
w ynik wyborów. W iększością g ło ­
sów zostaje w y b ran y  Ja n u sz  K w iek, 
okazały  C ygan  z k ró tk ą  bródką, z za­
wodu, jak  p rzystało  n a  tak ie  dem o­
k ra tyczne królestw o, kotlarz.

T eraz  następ u je  k u lm in acy jn y  
p u n k t uroczystości. Na try b u n ę  
wchodzi, w kapach  lśn iących  od zło­
ta, duchow ieństw o praw osław ne 
z protopirezbiterem  na  czele. Rozpo­
czynają  się m odły i śpiew y. D w aj 
u służn i senatorow ie n a rzu ca ją  k ró ­
lowi na  ram iona płaszcz korona­
cy jny .

P ro to p rezb ite r w k łada  na  sk ro­
nie Ja n u sz a  Kwieka. kró lew ską 
koronę i w ręcza m u berło. K ró l 
w eałym  m ajestac ie  zasiada1 n a  tro- 
nie. Z dołu spog ląda ją  ku  n iem u 
rozradow ane dum nie czarne, b ły ­
szczące oczy. To oczy ładinej, m łodej 
cygank i Rozy, d ru g ie j żony k ró la  
Jan u sza  pierw szego. K rólow a trz y ­
m a na reku  m ałego, zam orusanego

i w uroczystym  pochodzie obchodzi 
ku w ielkiej uciesze publiczności c a ­
łe boisko dokoła.

Pierwsza, część uroczystości za­
kończona K ró l już  w sw ym  zw y­
kłym  stro ju  udziela  p ra s ie  w yw ia­
du. Ze wszech stron  w y c iąg a ją  się 
k a rtk i z p rośbą o au to g ra fy . S ły ­
chać zap y tan ia  we w szystkich języ­
kach. Z jechali się przecież dzienn i­
karze z całego n iem al św iata . Co to 
m ożna w dzisiejszych czasaich wie­
dzieć? J a k  się tacy  C yganie  zbioa-ą 
w jedną w ielką grom adę, to n ie  ż a r­
ty! J e s t  ich przecież, jak  pow iadają , 
ponoś sześć mil jonów, a  „za m o­
rzem " jeszcze osiem set tysięcy. K ró ­
la już m ają, nadzieje na kaw ałek 
A bisynji też. Nie zawadzi zapisać 
się dobrze w pam ięci w ładcy p rzy ­
szłego P aństw a  C ygańskiego.

A tym czasem  w garderobach  s ta ­
dionu  w re gorączkow y ruch. S tro i 
sie młodzież cygańska  do występów, 
m ających  uśw ietn ić  ten  uroczysty  
dzień. N a try b u n ę  wchodzi barw ny  
tłum . D ługie, szerokie spódnice, fa n ­
tazy jne  szale, czarne włosy zaple­
cione w cienkie warkocze, n a  m a­
łych rasow ych stopach  jedw abne 
pończochy i nowom odne sandałk i. 
C hłopcy w czerw onych koszulach 
L. kolorow ych spodniach. Zapala, się 
czerwone św iatło , m ające  im itow ać 
cygańsk ie  ognisko i  rozpoczynają 
się śpiew y. P ły n ą  znane cygańskie  
rom anse, pełne niew ysłow ionej m e­
lancholii dalekich , bezm iernych 
dróg, k tó rem i chadzają  od wieków 
C yganie, pełne te j tęsknoty , k tó ra  
ich pędzi z m iejsca n a  m iejsce. P o ­
tem  tańce niew yuczone, a  jednak  
poryw ające. T rochę z czardasza, 
trochę z kozaka i trochę z „gó ra l­
skiego". W szystko n a  cześć króla!

A starsze  C yganichy  w m ieszały 
się m iędzy publiczność. „D aj po­
w różyć p iękna pani. A pojadziecie 
zagran icu . A dożyjecie siedem dzie­
s ią t siedem  roków. D aj panoczka 
powróżyć... powróżyć... powróżyć..."

Z Ord.

dzieciaka. „N astępca tronu" — mówi 
C yganka. T ron  m a być dziedziczny, 
al'e niew iadom o, ja k  to będzie. K ró l 
ma z p ierw szej żony dwóch jeszcze, 
starszych  synów.

W edług p ro g ram u  koronacyjnego 
m a te raz  zagrzm ieć dw adzieścia je­
den strzałów  a rm atn ich . K rólestw o 
cygańskie, z m usu najpacy fistycz- 
n ie jsze  państw o na świeeie, nie roz­
porządza jednakże n aw et n a jsk ro m ­
niejszym  taborem  w ojennym . Pocz­
ciwe p e ta rd y  sp e łn ia ją  wobec tego 
z pe łn ą  huku  i dym u goclnośbią to 
szczytnie zadanie . R ozpoczyna się 
sk ładan ie  darów  i hołdów. Niedoszli 
królow ie i senato rzy  p rzy k lęk a ją  na 
jedno kolano przed królem , sk ład a ­
jąc  przysięgę na  w ierność i [posłu­
szeństwo, król każdem u podaje ła ­
skaw ie rekę. G łośniki ryczą jakiegoś 
m arsza  weselnego, czy aby  nie 
z „L ohengrina", publiczność b ije  
braw o, król w ygłasza sw ą pierw szą 
mowę tronow ą, m ian u je  z m iejsca 
jednego z n iedoszłych królów , Ser- 
g ju sza  Kwieka, swym ad ju tan tem , 
zaś A leksandra prezesem  C yganów

W  oczach naszych dokonał sie 
ak t w yboru  władfcy kró lestw a, n a j­
dziw niejszego chyba ze w szystkich 
królestw  na świeeie: bez ziem i, bez 
stolicy, bez zam ków i pałaców , 
z poddanym i rozsianym i, po d ro ­
gach całej E uropy . K rólestw o tro ­
chę jak  z ba jk i, trochę ja k  z ope­
re tk i, jednem  słowem, kró lestw o 
Cyganów.

C yganie, w iadom o, dziś tu , ju tro  
tam , tu  zag ra ją , tam  powróżą, ko­
cioł w yklepią, z ą lu tu ją , tu  'coś zoJiąg- 
ną, tam  w yżebrzą, oiit, żeby jakoś 
żyć. A le w reszcie pow iedzieli sobie: 
dość te j włóczęgi, dość poniew ierki, 
koczowania pod golem  niebem ! Do­
syć te j opinji. n ierobów  i... cy g a­
nów! Chcem y m ieć sw oje państw o, 
chcem y króla, k tó ry b y  n am  to p a ń ­
stwo jakoś urządził.

J a k  tam  dale j bedzie z tem i sze- 
rokiem i planam i, niew iadom o: Na
razie  je s t król. N a jau ten ty czn ie j­
szy król w złotej koronie, z berłem  
w dłoni, ukoronow any uroczyśście 
w u b ieg łą  niedzielę na Stadjomiie 
W ojska Polskiego w W arszaw ie.



O D B U D O WA
NARODOWEJ HISZPANII.

Takie nędzne osiedla zastały wojska narodowe w  czę­
ści kra ju , zrujnowanej przez czerwonych. Na m iej­

sce tych bud stawia się dzisiaj porządne chaty.

Z w o ln ią , w śród krw aw ych w alk i ogrom nych zno­
jów w ojska naimdowo posuw ają slią naprzód . Pod 
w ładzą gen. F ra n c o  je s t już  przew ażna część te ry ­
to riu m  hiszpańskiego . W obec tego, że niem a już 
m ow y o koirnpromfeowem r/nkoń(rżeniu woljiny do- 
moiwej, a z d ru g ie j s trony  czerwony rząd! m adrye

IV kró tk im  przeciągu czasu p o ­
wstają cale osiedla robotnicze, 
niepozbawione nawet charakte­
rystycznego a estetycznego wy.- 

glądu.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
PRESSE-PHOTO — BERLIN

To długich miesiącach straszli­
wej grozy wojennej rodziny pod­
miejskiej ludności zyskują nare­
szcie mile, zaciszne ognisko d o ­

mowe.

M o ja  s iła  —  to Euceryt, 
środek w zm acn ia jący skórę!

(idzie zniszczenie wojenne doprowadziło dom y do 
zupełnej ruiny, tam resztki m urów  burzy się, by bez­

zwłocznie stawiać nowe budowle.

ki, w spierany  m ilita rn ie  i finansow o przez S ow iety  
niew ątpliw ie staw iać  będzie nada/l zacięty  opór, 
należy być przygotow anym  na d ługie  jeszcze dial- 
sze trw an ie  w ojny dom owej. P rogram  jednak  
i ideolog ja  rządu narodow ego m ieszczą w sobie 
bezzwłoczną odbudow ę zdobytego te ry to rju m . 
W szak n.ie je s t  to z ierw ian ieprzy jacielska, a le  p ra ­
w ow ita w łasność tych, k tó rzy  na sz tan d arach  swo­
ich w ypisali odrodzenie H iszpan ji, przyw rócenie 
je j daw nego znaczenia i daw nego dobrobytu . To 
też, gdy  ty lko  ja k a ś  część te ry to r ju m  zdobytego 
je s t już  zabezpieczona przed  ponow nem i a tak am i 
czerw onych, rząd gen. F ran co  przeprow adza tam  
odrazu akcję  odbudow y. N ie chodzi m u w tej 
chw ili o re s ta u ra c ję  zniszczonych pałaców , naw et 
św iątynie , tak  drogie i jak o  m iejsca  k u ltu  re l i­
g ijnego  i jak o  zaby tk i .w spaniałej przeszłości, m u­
szą czekać naraz ić  na  odnow ienie — w te j chw ili 
chodzi przedew szystkiem  o odbudow ę sk rom nych  
siedzib b iednej ludności robotniczej i w iejskiej, 
k tó rą  ciosy w ojny domowej najbo leśn iej dotknęły .

i

Aby uchronię sią  p rzed  bolesnem  oparzeniem  
słonecznem , trzeba wzmocnię skórą. Do tego celu 
jest najlepsza NIVEA. Jedynie NIVEA zawiera 
Euceryt. Przy pomocy Kremu NIVEA opalimy sią 
łatwiej nawet w pochm urne dni. Nadto bądziem y 
podczas chłodniejszych dni odporniejsi na zazią- 

bienie.

* ggjjgj-



LINJA POUIIETRZIIA EUROPA-AMERYKA OTWARTA!

Z PODROŻY BELGIJSKIEGO DO AMERYKI. NOWA SZKOŁA PILOTÓW W POLSCE.

Jeszcze ilo n iedaw na 
przelo t sam olotu  p asa ­
żerskiego nad  A tla n ty ­
kiem, zwłaszcza w k ie ­
ru n k u  z E u ro p y  do A m e­
ry k i i w ydaw ał sią n iem o­
żliw ością z poiwodu n ie­
s łychan ie  uciążliw ych 
w arunków  a tm osferycz­
nych, pan u jący ch  nad 
północną eząścią a t la n ­
tyckiego Oceanu. Obcc- 
(ride jed n ak  lo tnictw o 
osiągnąlo  ta k ie  'wyżyny, 
że um ożliw iło bezpieczny 
p rzelo t o lbrzym ich  ae ro ­
planów  pasażersk ich  nad 
tą  ciząścią św iata . Foto- 
g ra f ja  n asza  p rzedstaw ia  
hyd.roplain am ery k ań sk i 
„Oliipper", k tó ry  w oiągu 
n iecałych  13 godzin p rze­
leciał z A m eryk i do Eu-
l 'O p V .  A t la n t i c - P h . ,  B e r l in

♦
Wo F ra n c ji  odbyw a sią 

obecnie doroczny o lb rzy ­
m i w yścig cyklistów  wo­
koło ca łe j. F ra n c ji  i s tąd  
noszący m iano  „T our de 
France". N a żd jąc iu  w i­
dzim y cyklistów  n a  4-tym 
etap ie  tra sy  w yścigu 
M etz—'Bel fo rt, w ynoszą­
cym  220 km.

P h o to  N Y T  -  P a r is .

W  ub. m iesiącu odbyło sią  na lo tn isku  L. O. P . P  w S tan isław ow ie pośw iecenie 
najm łodszej w Polsce szkoły pilotów  cyw ilnych  im. min. gen, K asprzyckiego , oraz 
u fundow anej przez społeczeństw o śląsk ie  e sk ad ry  sam olotów  im . wojew. d ra  d ra ż y ń  
skłego, a zarazem  zakończenie pierw szego tu rn u su  szkoły lotniczej. U roczystości te 
zaszczyciły sw ą obecnością w y b itn e  osobistości ze s fe r  cyw ilnych  i w ojskow ych, po- 
miądizy k tórcm i znajdow ał sią rów nież sławmy zwyciązoa O hallenge‘u, irnjr. B ajan . Na 
zd jęciu  g ru p a  absolw entów  'pierwszego tu rn u su  szkoły pilotów  L. O. P  P . w S ta n i­
sław ow ie na tle  h an g aru  w czasie nabożeństw a. Fot. T encta  -  S ta n is ła w ó w .

CZY AMEUA EARHARDT 
ZOSTANIE URATOWANA!

W  chw ili zam kniąeia  ntumeru nie moż­
n a  jeszcze dać odpowiedzi n a  to py tan ie , 
k tó re  talk żywo in te re su je  ca ły  św iat, 
a  w Staniach Zjednoczonych A. P . oofnąło 
w dał w szystk ie inne w ydarzenia . A m elja 
E a rh a rd t, 11 a j popu 1 anniejisza lo tn iczka c a ­
łego św ia ta , rozpocząła, ja k  wiadomo, 
śm iały  lot naokoło św ia ta  wzdłuż rów ni­
ka. P o  pierw szych, re g u la rn ie  nadchodzą­
cy ch  w iadom ościach o poszczególnych 
e tapach  lo tu  n a s tą p iła  przemwia, po n ich  
a p a ra ty  rad jow e schw yta ły  rozpaczliw e 
S. O. S. lotmiozki gdzieś z ponad Oceanu 
Spokojnego. Gdzie sią  A m elja  E a rh a rd t 
obecnie zn a jd u je  i czy wogóle jesizcze ży ­
je, nie w iadom o. P o szu k u ją  je j w szystkie 
s tac je  radjoiwe, zorganizow ano osobną 
akcją  ra tu n k o w ą  zapom oeą hydroplanów  
i statków , n a raz ie  jed n ak  bez rezu lta tu . 
M iejm y nadzieją , że, gdy  n u m er n in ie j­
szy dostan ie  sią  do rąk  naszych C zy te ln i­
ków, A m elja  E a rh a rd t, k tó rą  s fo to g ra fo ­
w ano n a  powyższem zdjęciu, z uśm iechem  
rozpoczynającą  swój lot, radośn ie  pow i­
ta n ą  zostainiie przez swoich wybawców.

K e y a to n e  — B e rlin .

1>E FRANCE”

O statn io  pow róci! 
■z A m eryk i do E u ro ­
py p rem je r be lg ijsk i 
vam Zeeland, k tó ry  
w y b ra ł się do S tanów  
Z jedn. A. P . w celu 
om ów ienia zagadn ień  
ekonom icznych z am e­
ry k ań sk im i k ie ro w n i­
kam i p o lity k i gospo­
darczej i  w alutow ej. 
P rzy  te j sposobności 
poruszono rów nież 
k w estje  n a tu ry  p o li­
tycznej. P re m je r  be l­
g ijsk i po pow rocie do 
E uro p y  w yraz ił du ­
że zadow olenie z re ­
zu lta tów  sw ej pod ró ­
ży. N a zdjąeiu  p re ­
m je r van  Zeeland że­
gna- sią z p rezy d en ­
tem R ooseveltam  przed 
swoim odjazdtem do
E u r o p y .  N Y T ,  P a r i

„ T O U R



E C H A  W I E L K I C H  D N I .

KRÓL RUM UŃSKI NA RATUSZU W ARSZAW SKIM . N a zaproszę 
nie p. p rezyden ta  stoł. m. W arszaw y, m in. S te fan a  S tarzyńsk iego , Król 
ru m u ń sk i K aro l I I  w raz z W ielkim  W ojew odą, P . P rezyden tem  R. P., 
M arszalk iem  E dw ardem  Śm igłym -R ydzem  i św itą  p rzy b y li na ra tu sz  
w arszaw ski, gdzie po w ręczeniu K rólow i adresu  hołdowniczego, odbyło 
się galow e śn iadan ie . Po p raw ej ręce K ró la  za ją ł m iejsce Wódz N a­
czelny, po lew ej p. prez. S ta rzy ń sk i, naprzeciw ko K ró la  K a ro la  I I  P. 
P rezy d en t R. P . i ru m u ń sk i N astępca  tronu . P rzy jęc ie  było jednem  
z n a jśw ie tn ie jszy ch  m om entów  poby tu  D osto jnych  Gości w W arszaw ie.

„/>. A. T ."

LEGAT P A P IE S K I NA POZNAŃSKIM  KONGRESIE W OTOCZE­
N IU  ŚW ITY. Nasze zdjęcie p rzed staw ia  L ega ta  papieskiego, ks. k a r ­
d y n a ła  P ry m a sa  Polski, H londa, w otoczeniu p rzep isanej cerem onjałem  
św ity . W  pierw szym  rzędzie od lew ej: ks. Poltz, Szam belan p ap iesk i 
M arceli hr. C zarnecki, honorow y baliw  Suw erennego i W ojskow ego 
Zakonu M altańsk iego  b. am basador d r  A lfred  C hłapow ski (z w ielką 
w stęgą o rderu  „Polonia  R estitu ta"), L eg a t p ap iesk i J . Em . ks. k a rd y n a ł 
P ry m a s  H lond, honorow y baliw  Suw erennego  i W ojskow ego Z akonu 
M altańsk iego  O lgierd ks. C zarto rysk i (z w ielką w stęgą o rderu  m a lta ń ­
skiego), S zam belan  p ap iesk i d r  S tan is ław  S ław ski, /kaw aler honorow y 
(gentiluom o) S tan i- 
sław  M ichałow ski. —
W  d ru g im  rzędzie od ^  
lew ej: ks. d r  B aran iak , 
sek re ta rz  ks. L egata , 
ks. Józef P rąd zy ń sk i,

■ałat domowy Jego  
w iątobliw ości, p ie rw ­

szy  p ra ła t  św ity , ks. 
d r  F ilip iak , kap e lan  .
Ks. L egata , ks. szam ­
belan  kan. v an  Ble- 
r ic ą  i ks. kan . d r  Men- 
dlew ski, cerem onjarz  
K s. L egata . Na tle  s ta ­
ry ch  murótb K a ted ry  
i zieleni ogrodów  P r y ­
m asow skich o d b ija ła  
p u rp u ra  Ks. L egata , 
fio le ty  p ra ła tó w  św i­
ty , czerw ień m undu­
rów  kaw alerów  mai-, 
tań sk ich  i szam bela- 
nów pap iesk ich  oraz 
czerń su ta n n  księży 
i s tro ju  rokokowego 
k aw a le ra  dw orskiego.

r*

Najszybsze zdjęcia utrwali nieza­
wodnie błona G evaert Express 

Superchrom.



Po zwiedzeniu Grobów Zasłużonych na Skałce, Król Karol II wsiada 
do samochodu. Za królem podąża Następca Tronu.Król Karol 11 i Wielki Wojewoda, oprowadzani przez dyr. Kuntzeyo zwiedzają Bibljołekę 

Jagiellońską, ze szczególne/n zaciekawieniem przeglądając karty starych druków.

-to  ra z  d ru g i już  sto lica P iastó w  i Jag ie llonów  gościła 
w swoich m urach  K ró la  rum uńsk iego . E n tu z jasty czn ie  w i­
ta ła  swego czasu ca ła  ludność m ias ta  k ró la  F erd y n an d a  
i jego M ałżonką, sk ład a jąc  hołd m onarszej p arze  zap rzy jaź­
nionego i sojuszniczego państw a. Od tego czasu przym ierze 
to jeszcze sią wzmocniło, przeszło już  n ie jako  w tradycją , 
nab ra ło  jeszcze w iększego znaczenia. w  obrąbie całe j polityki 
m iędzynarodow ej, zyskało sobie n ie ty lk o  um ysły , ale i serca 
w szystkich, tak  Polaków , ja k  i Rum unów . To też odwiedziny 
krakow skie  K ró la  K aro la  I I  i Jeg o  S yna p rzy b ra ły  tem 
w span ia lszy  i serdeczniejszy  c h a ra k te r. P rzy s tro iło  sią całe 
m iasto  na te  dni :w barw y  narodów e po lsk ie  i rum uńskie, 
na jw ażniejsze p u n k tu  m iasta , ja k  np. p lac kolejow y, ulice 
F io r ja ń sk ą  i G rodzka, w jazd na Wa/wel przyozdobiono b a r­
dzo gustow nem i b ram am i triu m fa ln em i, a  b y ły  to ty lko  we­
w nętrzne ram y  p rzy jęc ia , nacechow anego n iezw y k łą  serde­
cznością. G łów nym  punktem  p ro g ram u  bezpośrednio po przy- 
jeździe D ostojnych Gości w raz z P . P rezyden tem  R. P. i W o­
dzem N aczelnym  do K rakow a było pow itan ie  Ich w B arb a ­
kan ie  przez p rzedstaw icieli m ia s ta  — co już  ilustrow aliśm y 
w poprzednim  num erze. Ten pierw szy dzień, p rzeby ty  wśród 
ulew nego deszczu, zakończył sią  galow ym  obiadem , w yda­
nym  na Z am ku W aw elskim  przez P. P rezy d en ta  R. P . 'P o ­
przednio, za raz  po przy jaździe  na W aw el, Goście rum uńscy  
w raz  z Głową naszego państw a złożyli hołd u tru m n y  M ar­
szałka Józefa  P iłsudsk iego  i zwiedzili K ated rą . W drugim  
dniu  pogoda by ła  łaskaw sza, z czego K ról rum uńsk i i W ielki

Król Karol II, P. Prezydent R. P. i Wielki Wojewoda Michał schodzą z otoczeniem do krypty, 
mieszczącej trumnę Marszalka Józefa Piłsudskiego.

Maty, ale wymowny jrayment entuzjastycznego powitania Dostojnych Gości rumuńskich przez
ludność Krakowa i okolicy.

Poniżej:
Po odjeździe Gości Pan 
Prezydent R. P. z Wo­
dzem Naczelnym wra­

cają na Wawel.

Odjazd Dostojnych G ości przez 
bramę Fiorjańską obok Barbakanu 
na dworzec krakowski. W pierw­
szym samochodzie je d z ie  Król 
Karol II. z  P. Prezydentem R. P., 
w drugim Królewicz Michał z  Mar­

szałkiem Śmigłym-Rydzem. -

W ojew oda sko rzy sta li od sam ego ran k a . Zw iedzili 
n ie ty lko  ponow nie królewską, św ią ty n ią  w aw elską, 
a le  i k ilk a  innych  zabytków  K rak o w a i ośrodków  
k u ltu ry  K rakow a, ja k  B ib ljo tek ę  Jag ie llo ń sk ą , M u­
zeum N arodow e, M uzeum  C zarto rysk ich  i Gród Z a­
służonych n a  Skałce, podczas p rze jazdu  przez m iasto  
m ając sposobność poznania  także  nowoczesnego roz­
w oju K rakow a. W szędzie tow arzyszy ły  Im  żyw ioło­
we okrzyk i w iw atow e ca łe j ludności, wszędzie nasi 
Goście m ogli sią przekonać, że serdeczność p rzy jęc ia  
Ich  w K rak o w ie  n ie  b y ła  n akazana, lecz w ypływ ała  
ze szczerego iserca. K ró l i Jeg o  S y n  z ogrom nem  za­
ciekaw ieniem  zw iedzali św iadectw a w ysokiej k u l­
tu ry  K rakow a, d a ją c  w y raz  swem u podziwowi. Od­
jeżdżających  przez Lwów i  Ś n ia ty n  z pow rotem  do 
R u m unji D osto jnych  Gości odprow adził na dworzec 
P. P rezy d en t R. P . z M arszałk iem  Śm igłym -R ydzem . 
P. P rezy d en t R. P , iwkrótee potem  od jechał do sto ­
licy. K raków  n ie  zapom ni n igdy  tych  p ięknych  dni, 
k tó re  n iew ątp liw ie  w dziejach  sojuszu i p rzy jaźn i 
po lsko-rum uńsk ie j zachow ają  n a  zawsze poczesne 
m iejsce. Z n ik ły  z u lic  i dom ów krakow sk ich  barw ne 
cho rągw ie  narodow e po lsk ie  i rum uńsk ie , ale to, 
czego one by ły  sym bolem , trw a  nad a l i trw ać  będzie 
na  zawsze.



Z WIELKOPOLSKI

E u k u t o ć ś

Z MIĘDZYNAR. WYŚCIGU KOLARSKIEGO 
„DOOKOŁA POLSKI”.

1 JUBILEUSZ J. E. Ks. ARCYBISKUPA GALLA.

*  *4 i

O statn io  odbyw ał się w Polsce, jak  już  donosi; 
iśmy, W ielki M iędzynarodow y W yścig  K o larsk i 
od nazw ą „D ookoła Polski", k tórego zakończenie 
a s tąp iło  w d n iu  4 b. m . na torze D ynasów  w W ar- 
zawie. B ył to p ierw szy  w yścig  rozegrany  n a  zie­
miach P o lsk i w konkurencji m iędzynarodow ej. 
Vyścig zakończył s ię  zw ycięstw em  znanego kola- 
za w arszaw skiego. N ap ie ra ły  (w kole) w konku- 
Esncji Indyw idualnej — w k lasy fik ac ji zespołowej 
w yciężyła rów nież d ru ży n a  po lska  w osobach: 
Starzyńskiego, W asilew skiego, J . K ap iak a  i M. 
Cup i aku (powyżej n a  zdjęciu). F o t. „ ś w i a to w i d " .

O le je k  E u k u to l n a d a je  
c e rz e  z d ro w y  w y g lą d  
s p o r to w e g o  o p a le n ia

W ubieg ły  /poniedziałek obchodził J .  E. ,ks. a rc y ­
b iskup  d r  S tan is ław  G all ju b ileusz  50-lecia swego 
kap łaństw a. Z te j ra c ji odbyło się w dn iu  6 b. m. 
w arch ik a ted rze  św. J a n a  w W arszaw ie uroczyste 
nabożeństwo, celebrow ane przez D ostojnego Ju b ila ta . 
W nabożeństw ie wzięli udział Ich  E kscelencje: ks. 
N uncjusz A postolski C ortesi, ks. b iskup i: L isow ski, 
G aw lina,-G odlew ski, Szlagow ski i N iem ira . P . m in i­
s tra  O św iaty  reprezentow ał dyr. D epart. W yznań  
p. F r. hr. Potocki, zaś władze państw ow e sto licy  wo­
jew oda Jaroszew icz. Rów nież liczny był zastęp d u ­
chow ieństw a św ieckiego i zakonnego, k tó ry  w ziął 
udział w te j podniosłej uroczystości. W końcu były 
rep rezen tow ane różne in s ty tu c je  i s tow arzyszen ia  
jak  A k cja  K ato licka , Związki K om batanckie , Z a­
k łady  D obroczynne itp . N a zdjęciu  M sza św„ cele­
b row ana p rzez ks. a rcy b isk u p a  G alla, w kole zaś na 
p raw o podobizna D ostojnego Ju b ila ta .

Presse-Photo — Berlin.

Do N iem iec w yjechała  o sta tn io  gruipa polskich h a r ­
cerzy, k tó rą  bardzo serdecznie podejm ow ała o rg an izac ja  
młodzieży niem ieckiej pod nazw ą „H itle rjugend". W y­
jazd n a s tą p ił w d n iu  2 lipca. N a zdjęciu m om ent p rzy ­
bycia h arcerzy  na' b e rliń sk i dw orzec przy  ul. F ried rich - 
strasse , gdzie fo to g ra f uchw ycił g ru p ę  polską w otocze­
niu  je j gospodarzy przed odjazdem  au tobusam i do 
m iasta . Ag. fot. „światowid".

V }  jfa o d a e  m a k

R o zk o sze  le tn ic h  w y w c z a s ó w  
w y k o r z y s ta ć  m o ż n a  ty lk o  w te ­
d y  w  c a łe j p e łn i, g d y  p ię k n ie  
i r ó w n o m i e r n i e  o p a l e n i  
o c h r o n im y  sk ó rę  n a s z ą  p rzed  
b o le s n e m i o p a r z e n i a m i  s ło -  
n e c z n e m i  k rem em  E u k u to l 6

HARCERZE POLSCY W BERLINIE. D nia  4 bm. w niedzielę 
n astąp iło  uroczyste pod­
n iesien ie  b an d ery  na 
p rzy s tan i O ddziału że­
g larsk iego  Zw. S trze lec­
kiego z P oznania , n a  je- 
ziorzo 'W K iekrzu. W ie l­
kopolski sezon żeg larsk i 
został tem  sam em  rozpo­
częty. — N a zdjęciu w i­
dzim y jeden  z p ie rw ­
szych m om entów  tej u ro ­
czystości sportow ej, po 
k tó ry m  odby ła  siię w spa­
n ia ła  de filad a  łodzi-ża- 
glówek.

Ag, fot. „Światowid".



SKALNY NOCLEG 
NA ŻABIM KONIU W TATRACH.

DLA CERY 
SU CHEU

PIEC OL

D E B L U S T R A

DLA CERY
TfcUSTEUt

nam i. W yżej urw isko 
stanęło  dęba. N a dole, 
na  ścieżce p ie lg rzy m ­
ki na R ysy. T u ryści 
o g ląd a ją  nas zdaleka, 
w ym achu ją  rękom a; 
chcą nam , widać, do­
dać otuchy. U stóp 
ściele się O z a r n y  
S t a w ,  otoczony rau- 
rem  ska lnych  w ier­
chów.

Z zadum y w yryw a 
m nie tow arzysz. Je sz ­
cze jeden pap ie ros — 
i wgórę. P ły tę  g ra n i­
tow ą żłobi k ilka ry.s. 
C oraz b ardzie j p rze­
paściste, coraz t ru d ­
niej. P lecak  u tru d n ia  
mi ru ch y  — ale  u p a r ­
liśm y się. W  pew nej 
chw ili dostrzegam y 
m aleńką l i s t e w k ę  
wszerz ściany . Tam  
jeszcze n ik t nie był!

Po ' k ilku  m inu tach  
tow arzysz już stoi na 
m in ia tu ro w y m  gzym- 
siku. Zaczyna się g ra  
na całego, g ra  ze śc ia­
ną. W żyły g ó r w p ija ­
ją  .się hak i. G łuchą c i­
szę p rzeryw a uderze­
nie m łotka. L ina wol­
n iu tk o  przesuw a się 
przez kółko. P rz y g lą ­
dam  się z uw agą, jak  
tow arzysz, zawieszony 
na palcach, w ykonyw a 
sk a ln ą  ak roba tykę . — 
T rzym am  linę mocno. 
N a m nie kolej. 10 m e­
trów  na godzinę! Na- 
dem ną w ybrzuszona 
skała , n ie  m ożna stać. 
Podom ną — daleko, 
daleko Staw  i skrzesa- 
na ściana. G zym sik się 
uryw a. W yciągam  rę ­
kę i nogę ja k  n a jd a ­
lej. M aleńki, cudaczny 
orzeszek skalny . To 
m nie m usi u trzym ać. 
K rok przez pow ietrze, 
d ługi, w yliczony, pew ­
ny  — a  serce w g a r ­
dle. Ręce m dle ją  od 
w y b ijan ia  haków. J e ­
szcze m etr, pół, jesz­
cze jeden krok. Ścis­
kam  dłonie tow arzy ­
sza. P a lim y  spoko jn ie  
pap ierosy , p rzyw iąza­
ni lin ą  do haków . No­
g i p raw ie  w pow ie­
trzu . Czeka nas jeszcze 
15 m etrów  tak ich  t r u ­
dności.

P lecak  przeszkadza 
mi okropnie. Z rzucił­
bym  go chętn ie  w dół. 
N iedopałek papierosa, 
nie odbiwszy się o 
skałę, spada 100 m e­
trów  niżej. N ie ch c ia ł­
bym  tak  polecieć!

I  znowu tan iec  na 
końcach palców, znów 
spokojne obliczenie 
kroku. Zaw ieszony na 
jed n e j ręce szukam  
odległego stopieńka. 
J e s t  o pó łto ra  m etra 
odomnie. Muszę się 
w ychylić, by go do­
stać. A potem  p rzesu ­
nąć się po o d p y ch a ją ­
cej, p ionow ej skale. 
Ręce mi drżą. N agle 
zsuwa mi się plecak. 
Jego  c ię ż a r  w yryw a 
m nie ze stanow iska. 
Ś w ia t w iru je  mi przed 
oczyma. Z iem ia spada 
n a  mnie... szarpnięcie 
silne w żebrach. Coś 
ciepłego na rękach, 
nogi zdrętw iałe. O t­
w ieram  oczy. T ow a­
rzysz wysoko nade- 
m ną, wiszę na lin ie  zu­
pełnie w pow ietrzu. 
W ięc poleciałem  — 
tak, X III- te  przejście. 
Z  trudem  w spinam  się 
do góry.

Żabi Koń: jego ciemniejszo strono, to ściano północno,  
jedno z najtrudniejszych ścian w Tatrach.

F o t. D r . W . Ł a b a

C i s z a  w ieczorna zapad ła  nad T a tram i. M gły 
włóczą się po g ran iach , gdzieś daleko ju h a s  g ra  
na skrzypkach . W  Roztoce gw arno  i wesoło.

W szystko w re i k ip i zdrow iem  i radością.
J u tro  rano  idziem y w góry , na X III- te  p rzejście 

północnej śc iany  Żabiego K onia. T rzy n astk a , fe­
ra ln ie ! N ie jesteśm y  przesądni. N ie — ale trochę 
się boję. Nad ranem  tow arzysz ściąga ze m nie 
koc. A potem , obładow ani ciężkiem i w oram i, l i ­
nam i i hakam i ruszam y do M orskiego Oka. Na 
czołach zaspanych  olbrzym ów  skalnych  igra 
słońce, schodzi coraz niżej i ciepłem  tchnien iem  
obejm uje doliny. W szędzie Cisza, ty lko  dalek i 
szum potoku p rzeryw a u k o jny  spokój.

N iedługo baw im y nad M orskiem  O kiem . Idzie­
my. wyżej, ku p rzepaścistym  urw iskom  północnej 
ściany  Żabiego K onia, sław nej ze sw ych trudno-

Część grani (od lewej) Rysów  —  Żabiego Konia  —  
W olowej Turni i Mięguszowieckiej Turni. X lewej 
slrony no pierwszym  planie widoczny Uskok Niżnych  
Rysów, problem jeszcze nie rozwiązany, pom im o d w u ­

krotnej w ypraw y  taterników.

ścL W idzim y .ją dobrze. Śm iało sk rzesana hen do 
góry  zapow iada, że nie podda się nam  łatw o. Po 
dwóch godzinach sto im y u  stóp u rw iska . O gląda­
my naszą drogę w m ilczeniu. Ot, tam , pod prze łę­
czą, p rzed  k ilku  la ty , na ła tw ej drodze kam ień 
ugodził ta te rn iczkę  w głowę. Pod uskokiem  m łody 
w ęgiersk i spinacz poleciał dziesięć metrów...

A le  idziemy... W iążem y się liną, h ak i na paski, 
m ło tk i — i - w -drogę. P row adzi ttrwarzysz. Po 
chw ili znika m i z oczu. L ina zwolna się przesuw a 
po głazach  i s trom ym  traw n ik u . T eren jeszcze 
ła tw y , n iep rzy jem nie  k ruchy . T rzeba uw ażać na 
spada jące  kam ienie. N atrę tn e  w spom nienie ta te r ­
niczki, k tó rą  kamień... o trząsam  się. P rzecież nie 
jestem  przesądny, choć to X III - te  p rzejście tej 
drogi.

Po godzinie dolna, łatw a część drogi je s t pod

Żabi Koń: na zdjęciu widoczna doskonale Grań, prowadząca od wschodu od 
Żabiej Przełęczy, łącząca Rysy z Żabim Koniem. F o t. d r .  w. Ł a b a

M inu ty  biegną ja k  oszalałe. Po 
.piargach wznosi się  wieczór coraz w y 
żej i bliżej. Jeszcze 10 m etrów  n ad ­
zwyczaj trudnych . W  nap ięciu  zapo­
m inam  o bólu nogi, o skrw aw ionych 
rękach. M ija godzina. Ledwo ipokona- 
liśm y o s ta tn ie  trudności, odezwał się 
ból. N ie m ogę się  poruszać. W lokę się 
n a  szczyt z pom ocii liny . A potem  d łu ­
gie chw ile  zasłużonego odpoczynku. 
W  dali w ypełzły m gły; ju ż  o be jm ują  
zim nym  uściskiem  szczyty. Deszcz 
zwilża g ru n t, robi się  ciem no. A le to 
nas nie obchodzi. P rzecież  to nasze 
góry, nasze!

U porczyw y ból nogi p rzeryw a chw i­
le zadum y. T rzeba uciekać przed nocą. 
Schodzim y w dół ja  zjeżdżam c ią ­
gle na  linie. N oga do niczego. Ściem ­
nia  się  zupełnie. L e je  rozpaczliw ie. 
S krzesane u rw iska  .potężnieją we 
mgle, czarne śc iany  ociekają wodą.

K am ień, s trąco n y  p rzez nas, leci d łu ­
go. Zostajem y n a  noc n a  m ałej półce 
skalnej. Pod nogam i pow ietrze — 
a  może to ty lko złudzenie?

Ciemno, choć oko wykol. M okniem y 
zupełnie.. P rzy w iązan i do liny, w pa­
tru jem y  się w ciem ny ak sam it chm ur. 
M ięśnie dygocą, je s t zimno. Gdzieś 
daleko są  nasze śpiw ory, ciepłe sch ro ­
nisko i tow arzysze.

Nad ranem  g ó ry  w w ięzieniu m gieł. 
R uszam y w drogę pow rotną.

Gdy w południe, g łodni, zmęczeni, 
po trzydziestu  godzinach nieobecno­
ści — dow lekliśm y się  do schroniska, 
pow itali nas koledzy chórem ; czy m u­
sisz chodzić w góry?

N ie muszę. A le za tydzień, może za 
rok, g d y  m inie ból rozbitej nogi, znów 
powrócę w góry, do u rw isty ch  ścian 

i roześm ianej, gó rsk ie j p rzyrody.
Dciii.



ŚWIĘTO ORDERU PODWIĄZKI W ZAMKU WINDSORSKIM.

K aw alerow ie  O rderu P o d w ią zk i  z k ró lem  J e r z y m  \ I, 
kró low ą  E lżb ie tą  i k ró lo w ą -w d n w ą  Marją na czele  
udają  się z za m k u  W ind so r  do ka p licy  ho . Jerzeyo.

P o  23-letniej przerw ie znów s ta ra  k ap lica  św. 
Jerzego  w zam ku w indsorsk im  by ła  św iadkiem  
pełnego barw ności nabożeństw a kaw alerów  O rderu  
P odw iązki, k tó re  odbyło sie dnia 14 czerw ca. O r­
d er Podw iązki, „the m ost noble and d istingu ished  
O rder ot' the G arter", jest najw yższem  odznacze­
niem anigielskiem , nadaw anem  jedyn ie  A nglikom , 
z obcych zaś ty lko  m onarchom  i książętom  krw i. 
Założony przez E d w ard a  I I I  w r. 1348 wywodzi 
o t i  sw oją ideologje z p odan ia  o rycerzach  O k rą­
głego S tołu  k ró la  A rtu sa  i m ia ł za zadanie sze­
rzenie w ierności wobec re lig ji, k ró la  i ojczyzny. 
D ew izą o rderu  jest znane zdanie: „H onni soit ąu i 
inal y pense“, k tó re  spo ty k am y  rów nież w herb ie  
k ró lestw a  angielsk iego , w otoku tarczy . Zgodnie 
ze s ta rą  trad y c ją , s ię g a ją c ą  r. 1349, odbywa sią co 
roku zgrom adzenie kaw alerów  tego o rderu  
w przeddzień św ięta  św. Jerzego , będącego jego 
patronem . Pozatem  rów nież in w e s ty tu ra  nowych 
kaw alerów  odbyw a sią bardzo uroczyście, a  co pe­
wien czas wszyscy członkow ie o rderu  zgrom adza­
ją  się, by uczestniczyć w nabożeństw ie i załatw iać 
sp raw y, zw iązane z orderem .

Gdy przechodzi my przez"galerje  obrazów  w Lon­
dynie, lub zwiedzam y p ry w atn e  zb iory  — ud erza ją  
nas postacie panów  w w spaniałych  niebieskich, 
d ługich  płaszczach, na k tó rych  w idnieje czerw ony 
krzyż, otoczony kolistą  w stęgą. Jed w abny , czarny  
kapelusz, a raczej czapka z pióram i stru siem  i 
i n iebieska podw iązka, noszona na lewej nodze do­
p e łn ia ją  teg"o pięknego, efektow nego s tro ju . P a n o ­
wie. ci, to 'kaw alerow ie O rderu Podw iązki, uw a­
żanego przez orderologów  i h isto ryków  nie jako  za 
(obok duńskiego o rderu  S łonia) p ro testanck ie  
Złote Runo. S tro je  te zachow ały się po dziś dzień 
i rów nież w ostatn iem  zebran iu , k tó re  m iało  m ie j­
sce w k ap licy  św. Jerzego, tw orzy ły  o.ne barw ny  
obraz.

Sam a kap lica  również zasłu g u je  na uwagę, 
gdyż poza dziełam i sztuki obejm uje  ona bardzo 
ciekaw e ozdoby w postaci chorągw i, zaw ieszonych 
nad s ta llam i rycerzy  O rderu, a p rzedstaw iających  
ich herb. M iędzy 36 chorągw iam i zn a jd u je  się 
siedem  chorągw i obcych m onarchów , orak . osiem 
należących do członków domu królewskiego.. Cie- 
kaw em  jest, że nad chorągw iam i um ieszczono rów ­
nież korony lub hełm y w łaściciela chorągw i. Na 
specjalnych  p ły tkach , p rzy tw ierdzonych  z tyłu 
stall w ygraw irow ane  są natom iast n ie ty lko  herb y  
obecnego „lokato ra" m iejsca w sta lli, a le  też jego 
poprzedników . W ten sposób znaleźć tam  można

W  poczekalni lekarza, adwokata 
i rejenta  nie powinno nifftli/ brak- 
n<{ć najnowszego numeru  ,,ŚM 7.17'0- 
WIDA“.

P ochód  ka w a le ró w  O rderu P o d w ią zk i  p rzez  kap licę  św. Jerzego.

w span ia łe  g raw iru n k i, sięga jące  500 la t wstecz. 
U roczystość kaw alerów  O rderu  rozpoczęła się 
procesją , w k tó re j znaleźli się poza kaw aleram i 
O rderu  rów nież ks. G loucester, ks. K entu , królow a 
m atk a  i królow a E lżb ie ta , jed y n e  dwie kobiety  
posiadające  to w ysokie odznaczanie, a wkońcu 
król Je rz y  VI. W kap licy  zjaw ili się też osta tn io  
kreow ani kaw alerow ie, a m ianow icie hr. of Cla- 
rendon, m a rg ra b ia  of E xeter, książę N orfolku, ks. 
of B eaufort, o jciec królow ej E lżb ie ty  — h ra b ia  of 
S tra th m o re  and  K ingshorne  i b. p re m je r  a n g ie l­
ski, hr. Baldw in of Bew dley, a pozatem  b iskup  
O xfordu — kanclerz  O rderu o raz  książę of Con.n- 
au g h t. K ról za ją ł m iejsce po p raw ej s tro n ie  w ej­
ścia, po lew ej zaś królow a, k tó ra  zgodnie z tra d y ­
c ją  m ia ła  na głow ie cza rn y  jedw abny  kapelusz 
z czasów Tudorów . W  sta llach  zasiedli zarów no 
liczni parow ie z żonam i, jako  też wdowy po kaw a­
lerach  O rderu  i am basadorow ie B elgji, J a p a n ji 
i B razy lji.

Po prze jśc iu  procesji z zam ku w indsorskiego do 
k ap licy  i zajęciu  m iejsc w sta llach , dał się s ły ­
szeć hym n państw ow y, a n astępn ie  odbyło się 
nabożeństw o ze zw ykłym  w kościele an g lik ań sk im  
ry tu a łem . Na zakończenie nabożeństw a jeden  z do­
sto jn ików  kościelnych rzek ł: „N iechaj w szech­
m ocny Bóg błogosław i naszego łaskaw ego władcę, 
ja k  również w szystkich tow arzyszy  tak  żywych 
ja k  zm arłych , należących do w ielce zaszczytnego 
i szlachetnego O rderu  Podw iązki". Te Deum, kom ­
pozycji d r H a rrisa , zakończyło uroczystość. N a­
stępnie  ca ła  b arw na  procesja  u d a ła  się  do jednej 
z sal zam ku, zw anej „W aterloo C ham  ber", gdzie 
k ró l podejm ow ał w szystkich kaw alerów  śn ia d a ­
niem. W zw iązku z uroczystością ks. W indsor n a ­
desłał do k a p itu ły  oświadczenie, że n ieste ty  nie 
może w niein wziąć udziału. Tak też jedyne puste 
m iejsce w sta llach  kaplicy  należało do szczęśli­
wego m ałżonka m iss W ally  W arfield...

Jan  M aleszew ski.

F rag m en t p o c h o d u  rycerzy  O rderu P odw ią zk i :  I), p re ­
m je r  hr. B a ld w in  o f  B ew d ley ,  k tó r y  po raz p ie r w ­
szy  w ło ż y ł  u ro czy s ty  s tró j  o rd erow y  w  postaci niebie­
skiego płaszcza  i czarnego kape lusza  z p iórami, udaje  

się na u roczys tość  orderową.

PROSZKI .MIGRENO
NERVOJIN'

B A L S A M I C Z N A
SOLooMOG

osuwa ból. pieczenie, nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kqpieli do|q tlę usunqć, nawet 
p a z n o k c ie m  P rz e p is  u ży c ia  o a  o p ak o w an iu *



B R U N E T A F L O R
w olny od a lk a lji S p e c ja ln y  Sham poo 
do ciemnych w łosów  podkreśla  ich 
kasztanow aty odcień i n ad aje  im 

p iękny połysk.

c z y  b e z -
z a w s z e  p ię k n e  w ło s y !

Prawdziwie piękne włosy ło klejnot. 
Kto je posiada, powinien pamiętać, 
że tylko o d p o w ie d n ia  p ie lę g n a c ja  
zachowa im piękny wyglqd, jedwa­
bisty p o łysk  i łatwość układania się.

K A M I L L O F L O R
w olnyod a lk a lji S p e c ja ln y  Sham poo 
zachow uje blond włosom ich natu­
ra ln y jasny kolor i przyw raca  go, 

g d y  w łosy ściem niały.S H A M P O O



S T A R A  T U R C J A  M O D E R N I Z U J E  S I Ę

Na placu Wolności w Ankarze, centralnym punkcie nietyiko tego miasta, ale całej no­
wożytnej Turcji wznosi się słusznie pomnik, postawiony jeszcze za jego życia Atatiir- 

kowi, zbawicielowi i reformatorowi Turcji.

także  m achnąć rę k ą  na tr a k ta t  w S ev res  i zaw rzeć z T u r ­
c ją  now y układ  pokojow y. A le K em al P asza  n ie  o g ra n i­
czył się do tego. Z podziw iania godną śm iałością  i ener- 
g ją , dochodzącą n ieraz  do bezwzględności, s ilę  sw oją  sk ie­
row ał rów nież ku przebudow ie zupełnej całej s tru k tu ry  
T u rc ji, zarów no państw ow ej, jak  i społecznej, re lig ijn e j, 
ja k  i k u ltu ra ln e j. Zniósł m onarch ję  i k a lifa t, zdegradow ał 
K onstan tynopo l — przezw any teraz  Is tam b u łem  — do 
rzędu  m iasta  prow incjonalnego , stollicę państw a przeniósł 
wogóle z E uropy , osadził w az ja tyck iem  m ieście, k tó re  
przedtem  zwało się  A ngorą, a obecnie je s t A nkarą , zm ie­
n ił naw et w łasne nazw isko: nazyw a się dz isia j n ie K em al 
Paisizą, ale A ta tu rk iem . Z reorgan izow ał zupełnie całe  życie 
publiczne i p ry w atn e  T u rc ji i Turków , zm odernizow ał 
to wszystko, n ieraz  wbrew  gw ałtow nej opozycji sta rsze j 
generac ji, p rzyw iązanej do daw nych trad y cy j. D zisia j n ik t 
już  'nie roi snów o zdobyciu spadku' po nim . O pozycja co­
raz bardzie j słabnie , w zrasta  m łode pokolenie, k tó re  czci 
A ta tiirk a  jako  zbaw iciela i re fo rm a to ra  sw ojej ojczyzny. 
Tu i ówdzie jeszcze zachow ały się objaw y daw nego tra d y ­
c jonalizm u, ale g in ą  one coraz bardziej, jak  g in ie  s ta ry  
tu reck i fez, ja k  g in ą  s ta re  tu reck ie  harem y...

Urzez d ługie dziesią tk i la t przed w oj­
n ą  państw o  tu reck ie  uw ażane było po­
wszechnie za „chorego człow ieka", sk a ­
zanego beznadziejn ie na śm ierć. Cho­
dziło ty lko  o to, kto mu zada cios 
śm ie rte ln y 1? Czy to będzie Rosja, k tó ra  
w m yśl — podejrzanej zresztą  a u te n ty ­
czności — testam en tu  P io tra  W ielk ie­
go, zdaw na m iała  na  K onstan tynopol 
a p e ty t — czy to będzie G recja, k tó re j 
k ról n iedarino zw ał się K onstan tynem , 
czy może B u łg a rja , k tó ra  w epoce n a j­
św ietniejszego swego rozw oju za c a ra  
F e rd y n an d a  także ro iła  tak ie  im perja- 
listyczne m arzenia. „C hory człowiek" 
trzy m ał się  przy  życiu dzięki ry w a li­
zacji w szystkich swoich przypuszczal­
nych spadkobierców  i dzięki tem u, że 
przeciw ko każdem u z mich w ystępow ała 
zawsze W ielka B ry tan ja , d la  k tó re j cie­
śn ina  D ardanelska  tak  w ażne m iała  
znaczenie, iż lep iej było pozostaw ić ją  
w starych , osłabionych rękach, niż od­
dać kom uś m łodszem u j siln iejszem u. 
W ybuchła  w ojna św iatow a. R osja od 
sam ego początku udział swój w koalic ji 
zaw arunkow ała przyznaniem  je j po 
zw ycięstw ie G alicji W schodniej i 
K onstan tynopola . T u rc ja  m iała p rzy ­
łączyć się  do państw  cen tra lnych . Nic 
w yszła na  tem dobrze. P raw d a , c ieśn i­
n y  D ardanelsk ie j b roniła  z pom ocą n ie­
m iecką tak  dzielnie, że flo ta k o a licy j­
na, głów nie angielska, bez sław y m u­
s ia ła  się z pod Gałliipołi wycofać, pono­
sząc najw iększą może w c iąg u  całej 
w ojny św iatow ej jeśli n ie  klęskę, to 
co,najm niej kom prom itację . Ale poza- 
teiri źle się Turkom  wiodło na  w ojnie.

zwłaszcza, gdy  Anglja- zaszachow ała ich 
A rabam i. W pokoju  w S evres okrojono b a r ­
dzo boleśnie państw o tu reck ie , a  jeżeli nie 
zadano mu ciosu śm iertelnego, to  ty lko  d la ­
tego, że g łów ny a sp ira n t do K o n stan ty n o ­
pola — R osja  — nie w chodził ju ż  w rachubę. 
Zdaw ało się, że T u rc ja  pogrąży  się w bez­
władzie. S ta ło  się  inaczej. T u rc ja  znalazła 
swego M ussoliniego. Był to K em al Pasza, 
k tó ry  jeden jedyny  ośm ielił się nie p rzy jąć  
t ra k ta tu  pokojow ego i tak  skuteczn ie  prze­
ciw ko niem u z b ro n ią  w ręku  w w ojnie prze­
ciwko Grekom  zapro testow ał, że zw ycięskie 
państw a koalicy jne chcąc: n ie  chcąc m usia ły

« n tilił »łtó-

'v»

Dawniej p e łn e j  
krwi rumaki, ho­
dowane w Turcji, 
popisywały się na 
europejskich sta- 
d jo n a c h , teraz 
T urc ja  sama na 
s w ojem  teryto­
rjum urządza wy­
ścigi konne, oczy­
wiście z  totaliza­

torem.

Defilady odrodzonego wojska tureckiego 
odbywają się przy wielkiem zaintereso­
waniu całej ludności, której młode i naj­
młodsze pokolenie chętnie przywdziewa 

mundury wojskowe.

T u rc ja  coraz bard z ie j p rzesta je  być 
k ra jem  egzotycznym , coraz bardzie j 
zaciekaw ia tu rystów  tem i w łaśnie ob­
jaw am i m odernizacji. T ylko  n iek tó re  
z n ich  możem y tu ta j  zilustrow ać.

Tak było w dawnej Turcji: na ulicach były koczownicze „biura po­
rady prawnej“, w których nieświadomym prawa i sztuki pisania 

pisano ręcznie skargi sądowe.

ZDJĘCIA  
C. ANDERS & Co 

PARIS

Tak jest teraz w Turcji: pozostały dawne uliczne „biura porady 
p r a w n e j a l e  już się w nich nie posługuje piórem, tylko nowożytną

maszyną do pisania.



snipley Tempie
stała się obecnie 
po raz wtóry  
sławną z powodu 
sensacyjnych po= 
głosek, krążąc  
c y c h dokoła jej 
maleńkiej osób= 
ki. Oto zarzuco: 
no jej opieku= 
nom, źe starają 
się sztucznie po= 
w s t r z y m y w a ć  
wzrost maleńkiej 
Shirleyki, posu= 
wając się nawet 
w tych usiłować 
niach aź do... spi= 
łow yw ania  jej 
ząbków. Na zdję= 
ciu mała Shirley= 
ka, o buzi okra= 
szonej rozkosz^ 
nym uśmiechem, 
nie zd radzają: 
cy m niczem jej 
rzekomych cier« 
pień, któremi po= 
dobno okupuje  
swą ś w i a t o w ą  

sławę.
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W łodzim ier: Łoziński, artysto o niepospolitym talen 
cie aktorskim , który ostatnio wybił się w filmie poi

S k i  m .  F o to -F o r b e r t

N a  ek ran ach  polskiego film u za ja śn ia ł w o s ta t­
nich czasach now y św ietny  ta len t w osohie W ło­
dzim ierza Łozińskiego. O bdarzony pierw szorzęd­
nym  i w arunkam i, p red esty n u jący m i go do ról 
m łodocianych am antów , w ypełnił Łoziński swą 
osobą pow ażną lukę w naszej p ro d u k cji film ow ej, 
odczuw ającej do tk liw ie  brak i w te j dziedzinie ról.

Ju ż  p ierw szą sw ą ro lą  w „Znachorze", sen sacy j­
nym  obrazie w edług powieści Dołęgi M ostowicza, 
zw rócił Łoziński na siebie uw agę sfe r film ow ych. 
A rola to tru d n a , w ym agająca  oprócz w arunków  
i dużej siły  i ek sp resji d ram atycznej. Młody wiej 
ski chłopak, zabiedzony, u łom ny, następn ie  w yle­
czony ze swego kalectw a. D ługo szukano a r ty s ty  
o odpow iednich w arunkach . W ybór padl w reszcie 
na m łodego ak to ra  T e a tru  M alickiej, W łodzim ie­
rza Łozińskiego. Zrobiono próbne zdjęcia. O kazały 
sie wręcz rew elacy jne. „Z tego chłopca bedzie m iał 
film polski w ielką p o c iech ę"— zaw yrokow ał gw ia 
zdor scen polskich Ju n o sza  - Stepow ski, k reu jący  
w tym  film ie  ty tu ło w ą  postać.

Po „Znachorze" posypały  sie dalsze propozycje. 
Łoziński g ra  w film ie „Dziewczęta z N ow olipek" 
młodego uczniaka, M ietka M osakowskiego, n astę ­
pnie K asw ina w „K obiecie bez skazy" w edług 
Z apolskiej, role ja k b y  d la  niego nap isaną.

W łodzim ierz Łoziński je s t K ryn iczan inem . Ka- 
r je ra  jego szła początkowo w zupełnie innym  kie­
ru nku . Żyłka podróżnicza i niezaspokojny głód 
w rażeń, sk ierow ały  go jak o  młodego chłopca, po 
ukończeniu szkół, do m ary n a rk i handlow ej.

— O bjechałem  cały  św ia t p rzy n a jm n ie j ze dwa 
razy  dookoła — opow iada a r ty s ta  z m łodzień­
czym hum orom . Ale n a js iln ie jsze  w rażen ia  nie 
zdołały we m nie zagłuszyć m ej tęskno ty  za tea ­
trem , k tó ra  we m nie pokutow ała od dziecka. J a k  
ty lko  pozw alały  w arunk i podczas służby  n a  ok rę­
cie, spędzałem  w olne w ieczory w tea trach , często 
naw et n ie rozum iejąc języka, w k tó rym  g ran ą  
była  sztuka. A w k u fe rk u  sta le  woziłem Słow ac­
kiego czy F red rę , rozczy tu jąc  się zawsze z rozko­
szą w ich sztukach. Aż w reszcie pow iedziałem  
sobie: Dość włóczęgi po świeeie! Szczęśliwym  t r a ­
fem po pow rocie do k ra ju  dostałem  się d o 'T e a tru  
M alickiej, początkowo w ch a rak te rze  sek re ta rza, 
a ohecnie i ak to ra . A teraz  o tw orzyły się prze- 
dem ną kończy m łody a r ty s ta  — nowe h o ry ­
zonty. film . Dobrze się zaczęło. A co dale j bę­
dzie? — Zobaczym y. Z. Ord.

"ektOROIDACH
WAWIENIE OWĘDZENIE,PIECZENIE , BOLE)

TEATRU MIEJSKIEGO W GRODNIE.

Z b y tn ia  o p a len izn a  jest w tym  roku ab so lu tn ie  n iem o d n a  i n iew skazana. C era  p ie lęgnow ana 
now ą m eto d ą  E lizabeth  A rden  p o siad a  p rzy jem n y  d la  oka, c iep ły  ko lo ry t, zachow uje  swą 
d e lik a tn ą  g ładkość, nie w ysusza się zb y tn io  i nie je s t p rz e p a lo n a  zb y t rap to w n y m i 
p rom ien iam i słonecznym i. P ie lęgnow ana w ten  sposób c e ra  n a b ie ra  b arw y  nieco 
ciem niejszej od  koloru  czystego m iodu
C h cąc  o siągnąć  ten  w spaniały  rezu lta t, na leży  stosow ać je d y n ie  specja lne  le tn ie  p re p a ra ty  
kosm etyczne E lizab e th  A rden

Teatr Miejski w Grodnie, k tóry  
jest zarazem objazdow ym tea­
trem Samorządów W ojew ódz­
twa Białostockiego, wystawił 
ostatnio „Prokuratora Hal 
lersa" P. L indmńa z gościn­
nym  występem  znanego ar­
tysty  i reżysera, Jana Bonec- 
kiego. Zdjęcie po lewej przed­
stawia jedną ze scen tej sztuki, 
granej na deskach teatru gro 
dzieńskiego z wielkiem powo­
dzeniem. W idzim y od lewej 
pp. Piotrowskiego, Orlińskie­
go, Zofję Skmuronowską, Jana 
Boneckiego i Łętowskiego  —  
w ykonaw ców  ról „Prokura­

tora Hallers'a“ .

Ardena SlWprul Cream posiada własność i u łatw ia­
jące równom ierne opalanie się, zapobiegając 
jednocześnie zbytniem u wysuszaniu skóry. Preparat 
ten chroni przed powstawaniem  bąbli i pęcherzy. 
Je s t  jednocześnie idealnym  podkładem pod puder. 
Z ł. 7 .50

Ideał Sunlatl O tI tylko d la tych osób, które pragną 
osiągnąć naturalny koloryt skóry, db ając o zacho­
w anie je j  miękkości. Jest to preparat zapobiega 
jący wszelkim opierzchnięciom . Z ł. 14 .

Proteda ('ream zapobiega tworzeniu się piegów i 
plam , powstających od zbytniego nasłonecznienia. 
O dporny na wodę, pozostaje na twarzy podczas

kąpieli i upraw iania sportów wodnych. W spaniały 
podkład pod puder zarówno na dzień ja k  i na 
wieczór. Z ł. 12 .

Puder. Z aleca  się używanie pudru Ardena w nieco 
ciemniejszym odcieniu, zaś na warstwę tego pudru 
dobrze jest nałożyć równie cienką warstwę pudru 
Japonica, który pozostaje na tw arzy przez kilka 
godzin, nie opadając. W spaniałe rezultaty daje 
połączenie pudru A rdena R achel z pudrem  Jap o n ica  
w  odcieniu D ark R osefta Bronze, ewentualnie 
A rdena Banana z Chinese A m ber Japonica. albo 
A rdena Banana z Japonica Light Rosetta Bronze. 
Pudełko pudru w każdym  odcieniu zł. 16. -



W A L T E R  W I N C H E I L
NAJPOPULARNIEJSZY R EPO R T E R  AMERYKI W FILMIE „FOYA”

Lycette Darsonual, prim aba ler ina  Opery Paryskiej, 
jedna z najlepszych tancerek francuskich.

.jSiimsKm".

Liczno grono  sp ec ja ln ie  zaproszonych gości 
m iało możność podziw iania w W arszaw ie u p o j­
nych pląsów p rim a b a lle rin y  O pery  P a ry sk ie j 
uroczej, e terycznej L ycette  D arsonval, je j kole­
żanki — k o ry fe jk i tejże O pery — p. Scrtolon, oraz 
ich kolegi p. Goube, pierw szego so listy  O pery P a ­
rysk iej.

Odbyło się to w szystko bardzo uroczyście. 
W jed n e j z sa l w spaniałego  now ego pałacu  am b a­
sady fran cu sk ie j zaim prow izow ano scenę, u rzą­
dzoną przez R y sza rd a  O rdyńskiego. P rzed  k u r­
ty n ą  ustaw iono fotel dla P . P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolitej, k tó ry  uśw ietn ił ten ra u t sw o ją  obec­
nością. Obok po obydw u stro n ach  zasiedli gospo­
darze, a obok nich w pierw szym  rzędzie am b asa ­
dorow ie i m in is tro w ie  R. P. D alej w dw udziestu 
rzędach krzeseł zaproszeni goście z rządu, dyp lo ­
m acji i a ry s to k ra c ji.

W reszcie k u r ty n a  się podnosi p rzy  dźw iękach 
Szopena. P ro g ram  taneczny  rozpoczęto bowiem 
utw oram i tego kom pozytora — dla  te j uroczystości 
ze w zględu na jego francusko-po lsk ie  pochodzenie 
najodpow iedniejszego. Ta „Szopenjana" taneczna 
sk ład a ła  się z trzech fragm entów : n o k tiu rn u , m a­
zurka  i w alca. W pierw szym  i trzecim  tańczy ła  
D arsonval z Goube, a w m azurku  — 011 sam . Oboje 
pokazali w ysoką klasę taneczną. Ich  tan iec  u trz y ­
m any był w ram ach  ścisłego klasycyzm u, m ie j­
scam i ty lko  zm odernizow anego przebłyskam i ro- 
m antycznem i oraz f lo ritu ram i nowoczesnego libe­
ralizm u tanecznego, w k tó rych  znać było w pływ  
S erg ju sza  L ila ra , b a le tm istrza  O pery P a ry sk ie j. 
N ok tiu rn , u ję ty  jako  w izja, księżycowa, p ląs cieni 
w sreb rzy ste j pośw iacie, m iał ów c h a ra k te r  w id­
mowy, k tó ry  m u chciano nadać. C zysta o rnam en­
tyka  klasycznych „pas“, w ykonyw anych  z niezw y­
kłą precyzją , p rzep la tan a  by ła  żywszeini m om en­
tam i rom antyzu jącem i, um ie ję tn ie  łączonem i.

W dalszym  ciągu  p ro g ram u  ko- 
ry fe jk a  O pery P a ry sk ie j p. S e r­
ie  lon o d tańczy ła  m arzycielsk i 
„Reve d’am o u r“ L isz ta  z u jm u ją ­
cą  g ra c ją  i m iłym  w dziękiem ; p. 
Goube z rozm achem  i im petem  — 
itaniec w ojenny, w k tó ry m  w y­
g ląd a ł m alowniczo, p rz y b ra n y  je ­
d yn ie  w skórę p a n te ry ; w reszcie 
D arsonval — etiudę  S k rja b in a .

N ajp iękn ie jsze  tańce by ły  — 
na  deser. A w ięc zachw ycająco 
odtańczony przez duet: Serte lan - 
Goube walc S trau ssa  i baśniow y 
„N iebieski p ta k “ do m uzyki C zaj­
kowskiego. W  tym  tańcu  pop isy ­
w ali się kolejno solowo D arson- 
val i Goube, by  w końcu razem  
b łysnąć se r ją  n a jw y m y śln ie j­
szych i n a jtru d n ie jszy ch  „pas“ 
klasycznych, w ykonanych  ze zrę­
cznością i p erfekcją , n iem al ekwi- 
lib rystyczną .

P e łn a  pow abu i u jm u jącego  
u roku  L ycette  D arsonval nic jest 
już obca W arszaw ie. B aw iła 
u nas przed czterem a la ty , ucze­
stn icząc w w arszaw skim  m iędzy­
narodow ym  konkursie  tań ca  a r ­
tystycznego. B y ła  już  w tedy od­
znaczona dyplom em  honorow ym . 
O trzy m ałab y  odznaczenie znacz­
n ie  wyższe, gdyby  by ła  na obec­
nym  poziom ie tanecznym  — 
o w iele doskonalszym . J e j  tech­
n ika  taneczna doprow adzona je s t 
do szczytu możliwości.

U dało mi się na  w spom nianym  
raucie  zam ienić p arę  słów  z tą  
znakom itą  tan ce rk ą  i cza ru jącą  
n iew iastą . Pow iedziała:

— Było mi n iezm iern ie  m iło 
odnowić znajom ość z P olską. Nie- 
istety, tym  razem  nie  zdołałam  
się  p rzy jrzeć  dostateczn ie  W a r­
szawie. P rzy jech a liśm y  z rana , 
odpoczynek i... ra u t. J u tro  z ra n a  
już  znów w drogę pow rotną... B ył 
to d la  m nie wielki zaszczyt, że 
m ia łam  możność tańczen ia  przed 
P. P rezyden tem  R zeczypospolitej. 
Będzie to dla m nie najm ilsze 
w spom nienie i złota k a r ta  w hi- 
s to r ji  mego życia. Bardzo m iła 
je s t też św iadom ość, że P ra n e ja  
delegow ała m nie w łaśnie na tę 
uroczystość, bo to wielce cenne 
w yróżnienie. M usi pan  wiedzieć, 
że tak ie  w yróżnienie je s t n ie ty l­
ko p rzy jem nem  połechtaniem  am ­
bicji. To jednocześnie bodziec do 
dalszych  w ysiłków , aby  nadal 
okazyw ać się godną pokładanego 
we m nie zaufan ia . H. Liński.

PRKnABALLBIIIIA OfERY P M E J  I lU iC Z tU  U H
i  r o z m a w ia ła  z e  „Światow idem **

Scena z fi lmu p. t. , .W ake up  and livc“, w  k tórym  
występuję stawny reporter am erykańsk i,  Wtdter 

Winchell.
,.20-U- CElNTUiRY K O X “ .

P isa liśm y  .już mi ejedno kro tn ie  o sensacy jnym  
deb jueile n a js ły n n ie jszeg o  re p o rte ra  A m eryki, 
W a lte ra  W inchella, w film ie w ytw órni „20th Cen- 
tu ry -F o x “ p. t. „Walkę u p  amd live“. E k sperym en t, 
k tó ry  z rob iła  ta  w y tw ó rn ia  z W alterem  W inchel- 
lem, znajdzie napew no w kró tce  więcej naśladow ­
ców, gdyż film  « udziałem  tego re p o rte ra  je s t dzis 
na ustach  całej A m eryki.

W yobraźm y sobie n a s tę p u ją c ą  sy tu ac ję : Do me- 
tropo lji św ia ta  przyjeżdża dom orosły śpiew ak 
z prow incji (g ra  go znakom ity  Ja c k  H aley), k tó ry

ina  zam iar w ystąp ić  przed m ikrofonem  Zjednoczo­
nych R adjostacy j. U daje  m u się  urzyskać próbę 
głosu, w czasie k tó re j jedlnak zostaje zarażony  n a j ­
w iększą chorobą radjow ą, t. za. d o sta je  t. aw. „go- 
r acz kii m ikrofonow ej" i nie może w ydobyć ze sie­
b ie  ainii dźw ięku ze s trach u  przdd „potw orem ", 
k tórem u na  im ię m ikrofon. Chcąc n ie  chcąc, nasz 
n iedoszły  śpiew ak zostaje woźnym w gm achu ra  
d jo stac ji. Dzięki przypadkow i, w szedłszy rta® do 
kab iny  speakera, nuci do m ikrofonu , sądząc że jest 
0 0  zam knięty , p o p a lam y  refren . A w łaśnie w tej 
chw ili odbyw ała się tra n sm is ja  n a  ca łą  A m erykę. 
Od tego d n ia  S tan y  Zjednoczone m a ją  snówą sień

Lycette Darsnrwal w tańcu klasycznym.

saeję: szu k a ją  „ducha m ikrofonu" — człowieka, 
k tó ry  śpiew ał w ów p am ię tny  wieczór.

N ajw ięksi ry w ale  w popularności, Wall te r  W io­
chę II i s ły n n y  sp eak er Ben B ern ie  - ta cza ją  z sobą 
hom eryękie boje i urządlzają tysiączne kaw ały, 
m ając, jeden i ton sam cel: przedstaw ić A m eryce 
tajem niczego ducha m ikrofonu.

F ilm  „W ake up and  live“ u jrzym y  już w krótce 
na  naszych ekranach .



WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. ST. BRZOZOWSKI -  WARSZAWA

Na lewo:
K. Junosza-Stępowski,  jako Cezar Boryia i G. Buszyński  

w  roli kardynała Farnese.

C E Z A R

CZŁOWIEK

i człow iek14 i sp raw ił nam  pew ną niespodziankę: 
je s t to m oże jed y n a  jego szuka, gdzie tło nie za­
b ija  is to ty  d ram atycznej u tw oru , mimo, iż n a ry  
sow ane je s t p recyzyjnie. T em atem  — epizod z ży 
cła K opern ika, z okresu jego pobytu  w Rzymie, 
epizod zresztą  całkow icie zm yślony, jak  sic do 
tego p rzy zn a je  a u to r  w sw ej enuncjac ji „od au to ­
ra 44, zam ieszczonej w m iesięczniku „T ea tr44, w y­
daw nictw ie T. K. K. T., dodaw anem  do program ów  
tea tra ln y ch . W  enunejaejli te j  p isze N ow aczyński: 
„Naczelną ideą u tw o ru  je s t proste, s ta re , odwiecz­
ne i w ieczyste p rzeciw staw ien ie  s ile  i w ładzy —< 
w ia ry  w W iedzę i w ia ry  w to, że nad skorupą 
ziem ską i je j ma-rnem robactw em  jednak  je s t p rze ­
s tw ó r n ieb iańsk i i P iękno, nieskończone P iękno44.

Czyżby zw rot zasadn iczy1* Czyżby p rze jśc ie  przez 
Rubikon na d ru g ą  stronę, gdzie m arności ludzkie 
nie są  sp ra w ą  zasadniczą, gdzie człowiek zaczyna 
spog lądać  w dał i do góry , a n ie  naokoło siebie 
i skąd to, co pozostało  po d ru g ie j s tro n ie , w ydaje 
się w ięcej obojętne, m n ie j is to tn e1?

Mam w rażenie, że — tak. Z am ierzony m orał 
sztuki w ym knął się  jednak  z rą k  a u to ro w i: nie 
leży on w zw ycięstw ie K opernika-ezłow ieka, p rzed ­
s taw icie la  wiedzy, nad C ezarem -B orgią, p rzedsta ­
wicielem  siły -bezpraw ia, lecz w p raw ie  że klasz­
to rne j ucieczce od życia L ukrecji B orgii, w je j 
e k sp jac ji za życie daw ne, po trak to w an ej przez a u ­
to ra  n iem al w zruszająco, p raw ie  że z tęsknotą . 
J a k iś  now y N ow aczyński, jakby  na drodze do Ca- 
nossy...

D om inu jącą  rolę w „Cezarze i człow ieku44 od­
g ry w a  n ie K opern ik , jednakow y w swej prostocie 
i zap a trzen iu  się w njebo przez cały  czas, nie Ce­
z a r ' B orgia, efek tow ny , ale rów nież przesunięty  
przez sztukę w jed n e j pozycji, lecz L u k rec ja  Bor 
gia, k tó rą  N ow aczyński podaje nam  ,w tra n sp o ­
zycji w yidealizow anej, w m om encie przesy tu  
w szelkiem i uciecham i doczesnem i. O ddaje się ona 
w ładzy K opern ika, aby oderw ał ją  „od ziemi, od 
ludzi, od tego w szystkiego, co naokoło44. W yznaw- 
czyni „arnore pro f ano44 s ta je  się fana tyczną  ad ep t­
ką wiedzy, odsuw a się powoli od ludzi, budzi sir

w n ie j uczucie do K opern ika , lecz je s t to już  
„am ore sacro44, je s t to k u lt p raw ie  że re lig ijn y . 
W  osta tn im  akcie, odgryw ającym  się już szereg 
la t po w ypadkach  rzym skich p ierw szych trzech 
aktów , L u k rec ja  B org ia  w w illi pod P e r ra rą  pę­
dzi żyw ot św iątobliw y, w ciszy i w pokoju. Im ię 
je j  głośne je s t w św iecie kato lickim , a nowy p a ­
pież p rzy sy ła  je j złoty re lik w jarz . W szystko da­
wne je s t zapom niane, n aw e t astronom ja , naw et 
K opern ik . Gdy ten  zjaw ia się  przejazdem  i prosi
0 au d jen c ję  — L u k rec ja  ledw ie go sobie przypo­
m ina i odm aw ia p rzy jęcia . W szystko przem inęło, 
naw et n iebo usiane  gw iazdam i: pozostało niebo, 
w idziane oczym a w iary . P ostać  L ukrecji je s t przez 
a u to ra  n ajw szechstronn ie j opracow ana. K opern ika  
wprow adza au to r  w m omencie, gdy został we­
zw any do Rzym u d la  popraw ien ia  kalendarza  ju ­
liańsk iego , już  otoczony sław ą swych prelekcy j 
padew skich. L u k rec ja  B org ia  u lega wpływ ow i K o­
pern ika , za trzy m u je  go przy  sobie i posuw a od­
dan ie  się uczonem u do tego stopnia, iż po Rzym ie 
zaczynają  krążyć pogłoski uw łaczające księżnej
1 astronom ow i. C ezar B orgia, k tó ry  trzęsie R zy­
mem i powoli zdobyw a orężem całą  I ta lję , cy n i­
czny aposto ł bezpraw ia  i gw ałtu , m orderca p ierw ­
szego męża L ukrec ji i powód ucieczki drugiego, 
p ra g n ie  po raz trzeci w ydać s io strę  zam ąż za k się­
cia F e rra ry , w in te resie  rodziny Borgiów . Odmo­
wa ze s trony  L u k rec ji je s t w yrokiem  śm ierci na 
przyczynę te j odmowy, na  K opern ika . Dziwnem 
zrządzeniem  losu nasłane  zb iry  m o rd u ją  p rzy b y ­
łego po ta jem nie  drug iego  m ęża L ukrecji, a Ko-

/p e rn ik  zostaje  żyw i k a re tą  L ukrecji ucieka z R zy­
mu. A kt trzeci kończy się  słow am i L ukrec ji: 
„Człowiek ocalon44, i na tern, n ieste ty , kończy się 
sz tu k a  w teatrze.

Podobno na usun ięc ie  ak tu  czw artego w p łynę ła  
obawa, aby przedstaw ienie  nie trw ało  zbyt długo. 
J e s t  to jed n ak  w ie lką  szkodą d la  sztuki Nowa- 
czyńskiego, k tó ra  s tra c iła  przez to swój w łaściw y 
sens i s ta ła  się do pew nego s topn ia  jed y n ie  kro-

Scena zbiorowa: w ysłann ik  Cezara Borgii, Michelotto,  
przed Lukrecją Borgią.

Zofja  Grabowska jako Mona Sancia.

Kazimierz W ilam owski (Kopernik),  Nina Andryczówna (Lukrecja  Boryia) i Kazi­
mierz Jun-ośza-Stępowski (Cezar Boryia).

n ik ą  obyczajow ą. Poniew aż w alka siły  z w ie d z ą  przeprow adzona je s t w sztuce 
N ow aczyńskiego dość m echanicznie i w ram ach  m iędzy pate tycznym  ty tu ­
łem „Cezar i człow iek44, a  okrzykiem  „człowiek ocalon*4 in te resu je  nas więcej 
stosunek  L uk rec ji do K opern ika  niż p e ry p e tje  jego, zakończenie, sz tuk i na 
akcie trzecim  robi w rażenie czegoś niedokończonego. Minto to  jed n ak  sztuka 
Now aczyńskiego w yw arła  na p rem jerze  w rażenie, dzięki tym  razem  te a tra l­
nie dobrej s tru k tu rze , dzięki w yraźnie  postaw ionym  przez a u to ra  rolom  
i dzięki p recy zy jn e j reżyserji W ęgierki. G w ara  N ow aczyńskiego w te j sztuce 
odznacza się p rzerostem  indyw idualnego  trak to w an ia  mowy polsk iej i za­
trą c a  n iek iedy  o m etody kabaretow e.

N ina A ndyezów na w ro li L uk rec ji B org ii dow iodła ponow nie, iż jest 
a r ty s tk ą  na w ielką m iarę. Mimo, że N ow aczyński postaw ił w yidealizow aną 
przez siebie L ukrecję  B orgię nieco pate tyczn ie , a r ty s tk a  m iała  w roli sw ej 
szeroką skalę  do w ygran ia  nader bogatej gam y uczuciowej i ek sp resy jne j. 
N iek tó re  m om enty pozw alają  p redysponow ać A ndryczów nę w dalszej je j ka- 
r je rz e  do sztuk „w ielkiego re p e r tu a ru 44.. N iezupełnie odpow iednio obsadzony. 
Junosza-S tępow ski — w roli C ezara B orgii, był- nieoo salonow o-dem oniczny, 
chociaż m askę m ia ł doskonałą  i w łożył w ro lę  tę  ca łą  sw ą su b te ln ą  technikę 
ak to rsk ą . D obrym  K opern ik iem  był K azim ierz  W ilam ow ski, szlachetny  
i p ro sty  w  w yrazie. Z pozostałych  w ykonawców w yróżnić należy : Zofję 
G rabow ską, dobra „M ona S a n c ia 44, D uszyńskiego, Sam borskiego, Solarskiego, 
Chodeckiego i Żeleńskiego. (Po raz  p ierw szy w  roli o ekspresji d ram atycznej 
b. dobry). D ekoracja  pałacow a i ‘kosłjum y Z. W ęgierkow ej b. dobre. O p ra­
cow anie m uzyczne doskonałe.

Aa zim ierz 117 tarnowski,
jako Kopernik w „Ce­
zarze  i C z ł o w i e k u °
A dolfa Ńowaczyńskie-
go, wysławionego na 
deskach Teatru Pol­
sk ie go  w Warszawie.

K  izjognom ja a rty s ty c z n a  A dolfa  N ow aczyń­
skiego, w yrosła  na glebie pasjonow anej sa ty ry  
i pam flc tu , na podłożu p rzerysow ań  i p rz e ja ­
skraw ień , i to w łaśnie pozwoliło m u na w y­
trzym an ie  przez tak  d ług i okres czasu k o nku­
ren c ji z lite ra tu rą , o p a rtą  o m niej krzykliw e 
m etody w ypow iadan ia  się. W y b itny  ta le n t s a ty  
ry czn y  m a zw ykle to do siebie, iż n ad e r p lastycz  
nie ry su je  postacie parom a pociągnięciam i, tak  
ja k  m ala rz -k ary k a tu rzy sta , i d la tego  też w szyst­
kie postacie  u N ow aczyńskiego, czy to będzie s a  
ty ra , nowela, a r ty k u ł pub licystyczny , czy 'w re­
szcie u tw ó r d ram atyczny , m ają  zdecydow aną fi- 
zjognom ję i t r a f ia ją  bez pom yłek do odbiorcy. 
R ysow anie postaci, stanow iące  u N ow aczyńskiego 
podłoże w ypow iadan ia  się, z n a tu ry  rzeczy w yw o­
łało, w u tw orach  większych, a tem i s ą  jego  u tw ory  
sceniczne, przesadne często zajęcie się tłem , z mi- 
m ow olnem  odsuw aniem  na  p lan  d rug i sam ej idei 
u tw oru. M orał czy teza sztuk N ow aczyńskiego nie 
decydow ały  p raw ie  n igdy  o ich powodzeniu, a  je  
dynie  — pokazane w nich zbiorow isko ludzkie, 
efek tow nie naśw ietlane re flek to ram i in tencji a u ­
to ra . T a  skłonność do pedantycznego trak to w an ia  
t ła  doprow adza często N ow aczyńskiego do p rze sa ­
dy , do gadu lstw a, i sztuki jego s ą  p rzew ażnie 
„kronikam i scenicznem i44, nad k tóram i reżyserzy 
pocą się, aby  przy  pom ocy ołów ka doprow adzić je 
do s ta n u  używ alności. P raw ie  że n ie  za jm u jąc  się 
w sztukach sw ych teraźniejszością, Now aczyński 
sięga do tem atów  historycznych,- pod k ą tem  j&lnafc 
m orału , czy tezy  ak tu a ln o  - publicystycznej. 
W u tw orach  tych N ow aczyński p o słu g u je  się w ła­
sną gw arą, o p a r tą  na źródłostow ach s taropo lsk ich , 
w k tó re j w yg ina  i n a g in a  słowo ta k , aby odpo­
w iadało jak n a jb liże j k lim atow i h istorycznem u 
sztuki.

Po dłuższom  m ilczeniu scenidznem  N ow aczyński- 
d ra m a tu rg  odezwał się znow u sz tu k ą  sw ą „Cezar

K. Solarski w  ro, 
I)iego Culombo  
B. Samborski w  
roli komendanta  

Michelotto.
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SOO-LECIE
KOŚCIOŁA PARAFIALNEGO 

W KÓRNIKU.

N a w a  g łów na kościoła w  K órn iku .

nesansow y re lie f z X V I w., 
k tó rego  pochodzenie je s t n ie ­
znane, aczkolw iek przypom ina 
bardzo re lie fy  Coopensa.

W  podziem iach kościoła zło­
żono o sta tn io  na w ieczny spo­
czynek tw órców  F u n d ac ji K ó r­
nickiej, W ładysław a hr. Z a­
m oyskiego i M arję hr. Z a­
m oyską.

D la upam ię tn ien ia  500-lecia. 
został kościół ten, dzięki en e r­
gicznym  w ysiłkom  proboszcza 
ks. M ieczysław a M atuszka, 
p rzy  pom ocy kom ite tu  odno­
w ienia kościoła z naez. Pa- 
cyńskim  i d rem  H aneltem  na 
czele, poddany grun tow nem u 
odnow ieniu. Kościół m alow any 
je s t obecnie w ja snych  kolo­
rach, ołtarz, am bonę i ch rzcie l­
nicę odnow iono w technice 
olej no-woskowe i.

Oczyszczeniu i renow acji 
poddano rów nież liczne rzeźby 
i dwa obrazy w o łta rzu  głów ­
nym. P a s ja  a labastrow a, z n a j­
du jące  się dotąd w gó rnej czę­
ści głów neąo o łta rza  p rzen ie ­
siona została na w łaściw e 
m iejsce w bocznej kap licy , zy­
sk u jąc  tu  n ie ty lko  na p la s ty ­
ce, ale i na odpow iedniejszem  
ośw ietleniu . W szystk ie  rzeźby 
pozłocono bogato, s ta c je  drogi 
krzyżow ej szczęśliw ie zm oder­
nizowano. Renow ację p rzepro­
w adził znany  a rt.-m a la rz  F elik s 
W orsztynow icz, w ykonu jąc sw ą p ra ­
cę z ogrom ną znajom ością przedm io­
tu. Oprócz kościoła odnowiono rów ­
nież dzięki en e rg ji ks. prob. M a­
tuszka otoczenie, a  więc dano nowe 
m urow ane ogrodzenie, rozszerzono 
chór, napraw iono o rgany , nowa k a ­
plica zyskała 4 w itraże.

N agrobek  Ł u ka sza  Górki,  w o je w o d y  p o zn a ń ­
skiego, zm arłego  a> r. 1573, z kościoła p a ­

ra f ja lnego  w  K órn iku .
W sz y s tk ie  ®li.i<?ei'a F e t .  R . S . U la to w sM  — Pozm au.

W zw iązku z rocznicą kościoła w y­
dał kom itet odnow ienia kościoła 
p ięk n ą  tekę lito g ra f ji  z w idokam i 
m iasta  F eliksa  W orsztynow icza ze 
słowem w stępnem  o h is to r ii  kościoła 
kórnickiego H ilarego  M a j k o w ­
skiego.

H. S.

K iel ichy  b a ro k o w y  i renesa nsow y , znajdujące sie w  k ó rn ic k im  kościele.

V  C zy  wiesz jak  cudne są usta, d o ­
tkn ię te  pom adką M ichel? C zy wiesz, 
że p o d  jej w pływ em  sta ją  się one 
nieskończenie delikatne, słodkie i k u ­
szące?
O d ro b in a  pom adki M ichel sta rczy  
na  dzień cały, bez w zględu na p o ­
godę —• bowiem  pom adka M ichel — 
to  synonim  d ługotrw ałości. Z aw arty  
w niej p o d k ład  krem u chroni w argi 
od popękan ia i spierzchnięcia, a so­
czysta  barw a daru je  tw ym  ustom  
świeżość, blask pierw szej m łodości, 
i o tacza  je czarującym , subtelnym  
zapachem ... U żyj raz  ty lk o  po ­
m adki M ichel— przekonasz się odra- 
zu, jak  ponętne staną się tw e usta 

W y s t r z e g a ć  s ię  n a ś l a d o w n ic tw !

7 O D C I E N I  DO W Y B O R U :
B ło n d , C ie m n y , W iś n io w y , E le c tr ic , C o -  

p u c in e , M a lin o w y , S z k a r ła t n y .  
R O Z M I A R Y :  lu k s u .o w y  — d u ł y  — p o p u la r n y

P rzylega jący n iew idzia ln ie  — róż com pact 
M ichel czyn i cerę o lśniew ająco  — p iękną. 
P ogłębia spo jrzen ie  — T usz  M ichel — nie  
szc zyp ie , n ie  w yw ołuje zadrażnień, odporny  
na wilgoć.

Kościół pa ra f ja ln y  w  K ó rn iku ,

K ośeiół p a ra f  ja ln y  w K ó rn iku , sie­
dzibie w ielkodusznej fu n d ac ji Za­
m oyskich.. obchodził w czerwcu b. r. 
50€-lecie swego istn ien ia .

Założony w r. 1437 pod wezwaniem  
W szystkich Św iętych, ufundow any 
został przez kanclerza M ikołaja i W o­
jew odę Łukasza. Górków, ja k  to po­
twierdza- ra p o rt w izy tacy jny  Zala- 
szow.sk i ego z roku 1696.

K iedy w roku 1592 um arł o statn i 
z Górków — S tan isław , kościół p rzy ­
padł dysydentom , będąc niedługo 
w ich posiadaniu , bo już k ilkanaście  
la t później, A ndrzej C zarnkow ski, k a ­
sztelan nakiclski, oddał św ią ty n ię  k a ­
tolikom , w ykończając rów nież zaczętą 
przez S tan isław a Górkę budowę k a ­
plicy.

W  d ru g ie j połow ie X V III  w. Teo­
fila z D ziałyńskich  P o tn iicka  odno­
wiła g run tow n ie  kościół.

W roku 1836 naw iedził św ią tyn ię

obchodzący  500-lecie swego istnienia.

gw ałtow ny pożar, niszcząc ją  p raw ie 
doszczętnie. Ówczesny w łaściciel K ó r­
nika, T y tu s  hr. D ziałyński odbudo­
wał kościół w edług  planów  a rc h ite k ­
ta Lanciego. W tym  s ta n ie  kościół ten 
p rze trw ał do dnia  dzisiejszego.

K ościół jest. późnogotycką trz y n a ­
wową budowlą. N aw a głów na je s t na 
trzy  przęsła długa, boczne w ąskie n a ­
wy w ydłużone są  w pięciobocznc 
obejście za o łtarzem  głów nym . P la ­
nem  a rch itek ton icznym  przypom ina 
św ią ty n ia  kórn icka  kościół N a jśw ię t­
szej M arji P a n n y  w Poznaniu. Z za­
bytków  cenniejszych  z n a jd u ją  się 
w kościele m urow ane nagrobk i Ł u k a ­
sza (um. 1573) i S tan is ław a  (urn. 1592) 
Górków, dale j posiada kościół w swym 
sk arb cu  złoto am p u łk i z roku  1639 
roboty poznańskich  złotników , k ie li­
chy: póżnogotyckio .renesansow e i b a ­
rokowe, pasję  a lab astro w ą, a la b a s tro ­
wy k ru cy fik s  p rzep ięknej roboty, re-



„RYMANÓW-ZDRÓJ"
s zc z aw y  s ło n o -a l k a lie z n e  jo d o -b ro m o w e  i w ap n io w e , 
b o ro w in a . D o g o d n a  k o m u n ik a c ja ,  k o m fo r t ,  a t r a k c je .

Z FUNDACJI KS. ST. STASZICA W WARSZAWIE.

NOWY FILM WYTWÓRNI R .K .O .  R iD IO

Meble dla Świetlicy, które w  całości wykonali junacy.

Ł łłr f^ fr ' tc ił 11«  r  ei l n i />!■<• >t n tu •’ e n jr\
„ŚWIATOWIDA".

Je j n ie s k a z it e ln ie  p ię k n a  ce ra
przykuła go na zawsze

Jej tajemnica? — 513

Q |  K R E M  i M Y D Ł O

L e s z n i c e r a
przeciw piegom,

usuwające również plamy i nieczystości cery. 
A p t e k a r z  Drancz  i S-ka,  Bielsko.

Edward Arnold i Franc.es Farmer w  scenie z filmu w ytw órni RKO Radio p. t. Grace Moore śpiewa z chórem m eksykańsk im  piosenki w filmie p t. „Kiedy jesteś
„The Toast of New York".  Fot. ,.R . K . O. R A I)T O ‘\  zakochana". F o t. „O O L U 'M B IA “ .

Meble tarasowe, wykonane prze: junaków  w metalu

I  owyżej rep roduku jem y  dwa zdjęcia, p rzed sta ­
w iające frag m en ty  p rac, dokonanych przez na­
szych junaków  w F u n d ac ji ks. S tan is ław a  S ta ­
szica w W arszaw ie. P race  junaków , odznaczają­
ce sią w ielkim  sm akiem  arty sty czn y m  i niezwy- 
kje p recyzyjnem  w ykonaniem , znalazły  sią o s ta t­
nio na w ystaw ie, u rządzonej z okazji uroczystego 
zam knięcia ro k u  szkolnego F u n d ac ji, k tó r e  z a ­
szczyci! sw oją obecnością p. min. Z yndram -K o- 
ścialkow ski.

P ra w d z iw e  in d yw id u a ln o śc i gw iazd .
W iększość gw iazd ek ran u  posiada, że użyjem y 

tego w yrażenia , podw ójną indyw idualność, po­
dw ójną osobowość. Publiczność zna swoich p rzy ­
jac ió ł jed y n ie  z ek ran u  i p rzy p isu je  im przew a­
żnie lak i c h a rak te r, jak i po większej części na 
e k ra n ie  in te rp re tu ją . W rzeczyw istości je s t p rze­
ważnie inaczej.

F red  A sta ire  np. znany je s t całem u św iatu  jako  
człowiek dobroduszny, nie m ający  n igdy  do n i­
kogo złości, k tó ry  spędza swój czas pom iędzy 
kraw cem  a dancingiem . P rzy jac ie le  F reda A stai- 
re’a z n a ją  go z innej s tro n y . W iedzą, że e legan ­
cja nie posiada żadnej wagi dla tego człowieka, 
wiedzą, że je s t to człowiek ciężkiej p racy , bardzo 
pow ażnie m yślący. Dla p rzy jac ió ł je s t n iesłycha­
nie uczynny. N iem a tak ie j o fia ry , k tó re jb y  nie 
poniósł dla p rzy jac ie la  w potrzebie. U w ielbia ko­
nie, k tó rych  k ilka posiada w sw ojej w illi i b a r ­
dzo lubi film y z D zikiego Zachodu.

G iager Rogers, k tó ra  je s t d'la publiczności ty ­
pową am ery k ań sk ą  „g irl"  zawsze śm iejącą  się. 
rozbaw ioną, o b raca jącą  się w atm osferze  zbytku 
i wesołości, p rzedstaw ia  się w rzeczyw istości zu­
pełnie inaczej. D la personalu  s tu d ja  je s t to m łoda, 
spoko jna  i poważna kobieta, u b ran a  częściej w ko- 
s tjum  sportow y niż w sukn ię  wieczorową i co n a j­

ciekaw sze — kobieta  nie m alu jąca  się n igdy, nie 
szm inku jąea  an i w arg  an i policzków.

Genć R aym ond je s t dla publiczności całego 
św ia ta  rom antycznym  donżuanem . H ollyw ood zna 
go jak o  sportow ca, k tó ry  przew ażną część wol­
nego czasu spędza albo na s tad jo n ie  sportow ym , 
albo nad wodą. W ieczory poświęca Genć R a y ­
mond muzyce.

K a ta rzy n a  H epburn  je s t może je d y n ą  a k to rk ą  
w H ollywood, k tó re j nie zna ani publiczność, an i 
personal a te lie r. Role, k tó ra  kreow ała są tak  
różne, że publiczność nie p o tra fiła  w yrobić sobie 
o n iej pewnego zdania. P rzy  p racy  zaś ja k  długo 
zn a jd u je  się w studjo , je s t idealnym  tow arzyszem , 
idealnym  w spółpracow nikiem , jakko lw iek  narzuca 
w szystkim  dość władczo sw oją  wolę. Po skończe­
niu p racy  w ycofuje się w sw oje zacisze domowe.

T ypow ą dziew czyną francuską , rozśpiew aną, nic 
b io rącą  życia, poważnie, je s t L ily  Pons, „Dziew­
czę z P a ry ża"  najw iększa u lub ien ica  w szyst­
kich, którzy się  z n ią  zetknęli.

J a k  więc w idzim y z powyższego, tru d n o  z ch a ­
rak te ru  kreow anych ról wnosić o ch a rak te rze  a r ­
tystów . Może jedynym  w yjątk iem  je s t Jack  
O akie tak i sam w życiu jak  i na ek ran ie  
wesoły, dow cipny, pełen hum oru; m ożnaby śm iało 
powiedzieć, że k reu je  zawsze siebie samego.

tr.1/25

PUDER
Z  P U S Z K IE M

557

v) TWufmjxL- 
rujefóajeh 
kx>loTcucJv



JUDITH BARRET1

upoważniający do



Ś W I A T O W I  I) WYCHODZI W KAŻDA SOBOTIy 
W KRAKOWIE* POZNANIU, W ARSZAWIE, LW OW IE I WłILNIK.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków . W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ). 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie Przedm ieście 0 , Teł. 5-51-90. 
N um er konta P, K. O. w K rakow ie 404.2GO w W arszaw ie  140-725.

C K N A O (i L O S Z E  N 
S trona  dzieli się na trzy  lamy (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  tam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
stron ie  (tak  zw ane „solus*") 1 mm. w jednym  łam ie 2  złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na stron ie  (,.solus“), jeżeli ze 
wzglądów technicznych nie będę mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

R eklam acje w spraw ie n ieotrzym ania lub  późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztow ego (doręczeniowego), a nic w prost do A dm inistracji 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
P renum era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny red ak to r: M A R .1 A N 1) Ą li li O W S K I.
K ierow nik lite rack i i red a k to r odpow iedzialny :.D r. JÓZEF FLACH-. 
Zakłady g raf „JKC“ w K rakow ie pod zarządem  F. Korczyńskiego.

STARY KRAKÓW Z... KLOCKÓW.

B a rdzo  oryg ina lną  zab aw kę ,  n zarazem  m ającą  d uże  pedagogiczne znaczenie ,  w y p r o d u k o w a ła  zab aw  k a r - 
s iwa kaliskie. Jest to  n ie ja ko  m od e l  starego K r a k o w a  z k lo ck ó w .  Dodać jeszcze  na leży ,  iż jest to je ­
dy n a  w  świecie tego rodza ju  zabaw ka, dająca now e  pole do p op isu  p o m y s ło w o śc i  za b a w k a rs tw a  p o l­
skiego. ('.o p raw d a  nie jest to  „d o k ła d n y “ s tary  K ra k ó w ,  —  lec z zw a ży ć  na leży ,  że jest on z k lo ck ó w

i ja ko  tak i  m u s i  rów n ocześn ie  spełniać ratę zabawki.

P ie ś ń  o  m o rzu .
S z a ra d a .

(U ło ży ł „Tońko** — K lu b  S z a ra d z is tó w  w W a rsz a w ie ) .

(o d z ie ń  w s łu c h a n y  w p ie śń  tw ą  polfckae p ie rw s z e -w tó re , 
w szu m  fa l od b ia łe j  ( id y n i dio h e ls k ie j  l a t a r n i  
C hoć d a le k i o d  eieihie. s iadam i ośm  w ic h u rę , 
p ły n ę  p rz e z  c a łą  P o lsk ę , na H e l. cło J a s t a r n i .
0  ktamdej d z ie s lę ć -d ru g lc j  w znoszę  ręce  w g ó rę
1 puiszjazjami w d a l sw e  m y ś li,  ja k  św laitlo  la ta m iik ,  
g d y  z o rz a  c z te ry -o s le in  n<a b łę k i tn e j  fa l i .
g d y  s ło ń ce  zaefhodtoąoie sw ą ipo tęgę c h w a li .. .

O s ta tn i  p ro m y k  s ło ń c a  w m o rzu  s ied em  i sześć, 
m ew y , s r e b rz y s te  b a rk i  d z ie s ię ć  n ie b ie  g o n ią , 
n a  ciem jn lie jącyeb  failiaćh k s ię ż y c  slic k o ły sze , 
o p u szczo n e  m u s z e lk i c ich o  sze m rz ą , dzw on ią  
wiiaitT naid m o rs k im  p o św is te m  m ą c i b ło g ą  cijsze* 
p rz y  ra z -p lą ty in ,  ło p o c ą c , b a n d e r y  s ie  k ło n ią .
M orze d z ie s lę ć - trz y  p ia n ą  b a ł ty c k ie  w y b rz e że , 
ó s m a -d z le w la ta  f lo ta  je g o  g ran ie , s trz e ż e ...

W isło ! I lw a -c z w a r ta  poffskia! I ty . diusnme m orze ! %
W w as  d z le s le ć - je d e i ia s ta -d w u iia s ta  di<ę kiry ja !
W w as  p o lsk ie  sze m rz ą  fa le  -  w w asayim  ro z h o w o rze . 
w p o św iśc ie  m o rs k ic h  w ia tró w  s e r c e  P o lsk i b ije !
W asz śpiiew c z te r y - tr z y  s e rc a , g d y  je  s m u te k  zm oże! 
P o tę ż n a  d w a -d z ie w lą la  tą  w ic ik o śc ią  żyjte, 
oo s ie  tu t a j  z ro d z i ła  t r z y  w w(VI to n i *«dtir/emic,
00 łą czy  7i c a ły m  ś w ia te m  n a sz ą  p o tśk ą  z iem ie.

Od la l w s łu c h a n y  w  p ie śń  tw ą  — od  Łat Ctlę ro z u m ie m .
T y ś  m atką .. s io s t r ą ,  W iS/yStkiem w tw y m  w ie czn y m  jm>

g w a rz e
s ied in , do  wiiJeiljktile i ś w ię te ,  k a żd y  c z y ta ć  u m ie
1 tw ą  s ła w ę  p o m n a ż a ć  w  w ie lk ie j  k s led z e  z<larzeń.
J p ź  zrodżiiło  s ie  h a s ło  w mlii jo n o w y m  t łu m ie : 
C zw ó r-p lę ć -sz ó s te  d la  P o ls k i!  T a k  natra piraiyisteiłoćć k a że ! 
J e d e n a s tą  n a d z ie ję  g ło szą  tw o je  fa lc
r c a ły  n a ró d  d ą ż y  do te g o  w y trw a le .. .

P o c ią g .
S z a r a d a .

(U ło ż y ł „ T o ń k o "  K lu b  S z a ra d z is tó w  w W arsz a w ie ) .

W iją  gpt> ra z -d w a - trz e c le  s z y n  o ś m -c z w a r te  ręoe , 
ż rą  p rz e s tr z e ń  1 p o d k ład ó w  s p ró c h n ia łe  k la w isz e  
ja k  s łó d in e -d ru g le -s z ó s te  o k r ę c a j ą  s ie  w m oce, 
na  d ru ta c h  te le fo n ó w  ś lą  sw e ję k i  w c iszę .

J u ż  ra m ię  s e m a fo ra  p o d n io s ło  s ię  w g ó rę , 
ję k ła  lo k o m o ty w a , z a d u d n ia ly  k o la  —
ju ż  p o c ią g  >v s ló d m y m -ó sm y m  w p lą ta ł  s ię  w  w ic h u rę , 
g n a ł  Ho p rz ó d  i w  sza lonym i pędtóiie t r iu m fo w a ł.

ś p ie w a ją  d r u ty  tę s k n ą  s y m fo n ię  p rz e s trz e n i. — 
ta k  t r z y  tdlnie ja k  i w n o c y . D orny  s ló d m e -c z w a rte
n a g o ś c ią  sjtairej c e g ły  św iec ą  ś ró d  ziieleni 
i p a t r z ą  p rze rażo n ie  -p rzez  okna. o tw a r te .

C zasem  m in ą  s ie  w pedzlik* c z w a r tc -p ią te - s z ó s te ,  
z tirza śk iem . sykiiem  i g w iz d e m  rz u c ą  p o w ita n ie  
i m k n ą , j a k  op^tłamte w  pó l z ie lo n ą  p u s tk ę , 
p o p rz e d za n e  m u z y k ą  s z y n  s ta lo w y d h  g.ranliiem.

Ozuuąem ż eń c y  w y .p rcżą  p le c y  z g ię te  w kaih łąk , 
m ig n ie  k ro s n a  o ś n i-p łe rw s z a . z a r ż y  koń zdluiniiony 
lu d z ie  ś lą  p o z d ro w ie n ia  ro z b ry k a n y m  d ja b lo m  
i g ło śn o  p rz e l ic z a ją  pcdr/.ące w ag o n y .

S tó j P ią ty  -d r l ig i-ó s m y ! f t a lo w y  d em o n ie !
N iech  na  c h w ilę  m m ilk n ie  tw a  s w a w o ln a  śp ie w k a  1 
J e s te ś  d u m n y  i p e w n y , ja k  b ła z e n  w  k o ro n ie  
lecz  z a t rz y m a  «cię w  pędzie  m a ła  c h o rą g ie w k a .

J E S T E Ś M Y  J E D N E J  H R W I
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA

Za ro z w ią z a n ie  pow yżsw ydh  dw óch  zamian, r e d a k c ja  „ Ś w ia ­
tów  i d a  “  p rz e z n a c z a

t r z y  n a g r ó d  y .
P ie rw sz a  zł. 20.—i, d ru g a  zł. 10.—. t r z e c ia  p re n u m e ra ta  m ie ­

si ę can a  „ ś w ja to w id a “ .
R o zw ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do dnCa 17 ł.ipca 

1937 w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 25.
SZARADA: W ieczory  p od  lip a m i.
REBUS: N a jlep szy m  a u to r e m  i k r y ty k ie m  Jest 

cz a s .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N-ru 25 n a d e s ła l i :

E . G ro d z k a , W a rs z a w a ; S e w e ry n  M ordo  w sk i, L im a n o w a ; 
M a r ja  B a w o ro w s k a , S e ro c k o : A lin a  O lb ry ch -tó w n a , O s ięc in y ; 
Z. K o te r , W a rs z a w a : m g r. J ó z e f  C zo łb a , T o ru ń ; Z o f ja  Filam- 
in e r. W o lsz ty n ; J e r z y  P u l w a r tk i .  W a r s z a w a ;  E . M a te rk ó w n a , 
W a rsz a w a : W an d a  S .; F ilek  z B a ra n o w ic z ; Z o fja  IJ jw a ro w a . 
D u b n o ; S z a ra d z iśc i F i r m y  B a b cock -Zł e  I en  ie  ws k i. Sosno  
w iec ; J a d w ig a  L ise w a , K ra k ó w ; p p o r .  S ta n is ła w  L u d w ig . 
S t r y j :  E d w a rd  K law e. J e d ln i a ;  S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i, Gzę 
s to c h o w a ; W a le r  ja  W as ie le w sk a , C zę s to c h o w a ; Z. P ta s z y ń s k a ,  
O św ięc im : kj>f. L u d w ik  H a u c h ild ,  N ow y T a r g ;  A . H a u sc h il  
dow a . N ow y  T a r g ;  L eon  B ie n iasz , Lw ów  (zl. 211. ); J e r z y  
Za p ió r , K ra k ó w : J a d w ig a  Ba w o ro w a . K ie lc e ; W ła d y s ła w a
S tą w e ć k a , K ro to s z y n : E u g e n ju s z  D w o rsk i, L w ó w ; A n ie la
P a szk ó w n a , D z ied z ice ; T a d e u sz  S ik o ra ;  D z ied z ice ; J o la  
i H a la  K o w a lez y k ó w n e , iSzcza wr n i c a ;  S te fa n  j a  Lafcaczówina, 
L ódź; B ożena S te lim a szew sk a . P o z n a ń ; L ech  W it t ig ,  P o z n a ń ; 
S t. M ik o w sk a , W a rs z a w a ; Jan u -sz  R o m an , W arsz iaw a; Gze- 
law  B ła że je w sk i, Z a h k i; W ito ld  N o w ick i, W a r s z a w a ; J a n  
M ało lep szy , W a rs z a w a ;  Zygm um t: T ie tz , W a rs z a w a ; E u g e -  
m.jusz F ro n c z a k , N ow y  D w ó r; C zes ław a  M arsza łk o w a^  M y s ło ­
w ice ; M a r ta  P y sz ó w n a , B ia ła ;  K a z im ie rz  K ła p u t .  W a d o ­
w ice ; M iecz y sław  K a w e c k i, J a w o rz n o ;  J o a n n a  M a rc z y ń s k a , 
T a rg a n  i c a :  ks. J u l  j a r  A rli te w ic z ,  M y ch ó w ; H a liu a  S tru ż y -  
n ia r ik a , C h e łm ża : K lu b  P ra c . „ O a z o lin a " .  B o ry s ła w ; M ery  
P iw o w a rc z y k ó w  a , B o ry s ła w : P ra n e . P rob istow a. B o ry s ła w .
Bel ty  H e rz h e rg . B o ry s ła w : S te fa n  B ach  m an n , B o ry s ła w :
M. L in h a r d t ,  B o ry s ła w ; J .  S ie b z e h iie r , B o ry s ła w ; A dam  Pi 
w o w a rcz y k , B o ry s ła w ; K aro l Lu k a s ie  w icz, B rz e ż a n y ; W an d a  
L u k asiew iczo w ai, B rz e ż a n y ; J ó z e f  W o liń sk i; S ta n is ła w ó w ; 
B r. R o tte r ,  B p rszezów ; „ B e b e " , B an a n o w ic z e : E u g e n ju s z
Dowrngmow.icz. L w ów , E d w a rd  P ro ta s e w le z , W ołom in 
(zł 16- ); K Ć w ie rta iiak ó w n a . Z iakopane; J e r z y  B ielesz, 
K ra k ó w ; P e la g ja  C h m ie lew sk a . W a rs z a w a ; K a z im ie rz  M ar 
d a fe l. L ó d ź ; M a r ja  B ie lecka- C h rz a n ó w ; inż . Z y g m u n t Sio 
w ik o w sk i, W a rs z a w a ; C e c y lja  K o ż u ch o w sk a , M ińsk  M azo­
w ie ck i: B e n ic ju s z  C z e rw iń sk i, Z a k o p a n e ; I g n a c y  W ó jc ik , 
C zęs to ch o w a ; A n n a  L o e g le ro w a , L w ów : J a n i n a  S ta c h  n i lo w a .

• •
• Za fotografje i artykuły niezamówione, •
• a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida" nie odpowiada. •
• •

Barbara Reed, jedna z najpiękniejszych aktarek am e­
rykańskich, ukaże się wkrótce w filmach wytwórni  

„ParariWUnt". F o t. „ P a r n m o u n f

AHe wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„Ś W I A T O W I D A “

najludniejszą polską ilustrację
M iesięczn ie tylko zł. 2 .2 0

S z c ze k o c in y : M ai;ją  W e lan y k o w a , K ra k ó w ; M a r ja  J ó z e fo w a  
O ran o w sk n . W a rs z a w a ; B o le s ław  Z ie liń sk i, W a rsz a w a : Ed
w a rd  N esto row ucz , L ódź ; m g r  M a r ja  M idow iezów na. K rzo  
m ie n ie c ;  m g r. R o m an  C h ro in iń k i, K rz e m ie n ie c ;  L u c ja n  Miii 
le r ,  D e d e r k a ly ;  A dam  G ro d z ic k i. K ra k ó w : S ta c h  Z iem sk i. 
Lublin*; B ro n is ła w  E r te l ,  L w ów ; N in a  P ile c k a , P rz e m y ś l; 
I r e n n  L e w ic k a . L w ó w ; W ła d y s ła w  S z m e rd t, W a rs z a w a ; J a ­
d w ig a  Z a le sk a . W a rs z a w a : M ich a ł G ry g ie l ,  J a w o rz n o ;  M ar ja  
()gorzałow *a, Nowry T a r g ;  inż . S o k o ło w sk i, M ro zy ; „ R e s p łe r “ , 
B rz e ż a n y ; M a r ja n  F e d u s z k a , S ta n is ła w ó w ’; F r a n c is z k a  C h m ie  
lew’s k a , P a c a n ó w : M a r ja  C h a c h lo w s k a . K ra k ó w ; M ieczy sław  
K a ra ś ,  W yszków '; L eon F im k iel. O s tró g  W o ły ń sk i ;  R o m an  
K u ź n ik , K ra ś n ik :  J u l  Jan  P a p ie ż . W a rs z a w a ; K az ia  T ym
k ó w n a , L w ów ; H e len ą  L u h a ń s k a , W a rs z a w a ; N. K a z im ie rz  
K o z ło w sk i. W a rs z a w a : K a z im ie rz  W o jc iec h o w sk i. W ie lu ń :
W . H ahorkiew uczL  S k a w in a : W an d a  L isie ck a . P o z n ań : Ka 
z im ie rz  C h o d k iew icz , K i cl c c ; F ra n c is z e k  La szcza  k, K o in o ro -  
wlce. (p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  „Ś w ia tow  id a "  od 1—31 \ '1 1 1
1937); S ta n is ła w  G ra b o w sk i, P ło c k ; M a r ja n  J a g u s iń s k i .  .K ra  
kó w ; S ta n is ła w ą  D ro żd ż , M yszków ; D r H e len a  O pieL ińska, 
P o z n a ń ; X. X.. S a n o k ; J a n in a  F u liń s k a . K ra k ó w : B łażew i 
czow’a. K o b y L n ik ; F ra n c is z e k  R a  M asz. T w o rk o w a ; J ó z e fa  
M iłk o w sk a , G o r lic e ;  L u d w ik  S a m b o rs k i, K ra k ó w : J ó z e f  S te  
fa ń c z y k , P a b ja n ic e ;  M a r ja  S tf u b e l ,  W a rsz a w a : „ B o b in a " ;
F . K o c u r, C h y b ie ;  T e o fil S o b eck i, P o z n a ń : B ożenna  G ar.liń  
sk a , L ódź: J ó z e f  K r z y ż a n ia k ,  S z a m o tu ły ;  E r y k  U n v e rr ic b t .  
P a w łó w ; A . M ieczkow iski, W iln o ; F ra n c is z e k  Sailiński. R a 
d o m sk o ; K a z im ie rz  W o jd y llo , P rz e m y ś l;  T eo d o r D eko, T r e m ­
b o w la ; L u c ja  P a n n e n k o w a , L wówt ; T a d e u sz  K a r  n as, S ta n i  
s ła w ó w ; J a n  K ie re p k a , B udzam ów ; B ro n is law ia  R ain u lto w ’a , 
J e ż ó w ; M a r  j a  Z ió łkow ska,, P o z n a ń ; Z o f ja  T ę s io ro w sk a , W ie ­
lu ń ;  R o m a n  M ę d ra la , R zeszó w ; H e n ry k  B e rw er tz . R ad o in ; 
W ito ld  M a je w sk i. W a rsz a w a .

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . L eon  B ie n iasz , Lwowy P i ł s u d ­
s k ie g o  18 (zł 20.—), E d w a rd  P ro ta s e w ic z . W o łom in , u l. T r a m ­
w a jo w a  72, rn. 4 (zł 10.—), o ra z  F ra n c is z e k  Laszor/ak. K om o 
r  o w ic e  26 a d  B ia ła  ( i ) re n u in e ra ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id  a “ 
od 1—V I I I  1937).



NA NAJWYTWORNIEJSZEJ PŁAZY ŚWIATA
Oto trzy nimfy amerykańskie z Santa Monica w Kalifornji, które podczas wygrzewania się w złocistych promieniach

kalifornijskiego słońca „poprawiają* swą urodę. Froncu c. Famt -  Pań.


